
Depesze ZG ZMP 
e ży c ze n ia m i noworocznymi

a n t y f a s z y s t o w s k i  k o m it e t  
m ł o d z ie ż y  r a d z ie c k ie j

M o skw a
Diodzy Towarzysze!

Z  okazji Nowego Roku przesyłamy Wam i całej młodzieży 
radzieckiej nasze gorące, braterskie pozdrowienia oraz ży
czenia dalszych zwycięstw w dziele budownictwa komunizmu.

Wspaniała, pokojowa praca młodzieży radzieckiej, wycho- 
__^§ńej w wielkiej szkole Lenina - Stalina, jest dla nas przy
kładem i bodźcem do wzmożenia wysiłków nad budową zrę
bów socjalizmu w naszym kraju.

Zapewniamy Was. drodzy towarzysze, że młodzież polska 
licząc się na Waszych doświadczeniach nie będzie szczędzić 
wysiłków w walce o pokój i socjalizm, że nadal będzie po
głębiać więzy przyjaźni i braterstwa z młodzieżą radziecką.

Jiiech żyje trwała przyjaźń młodzieży polskiej i radzieckiej.

Niech żyje wielki przyjaciel i nauczyciel młodzieży całego 
Iwisla — Józef Stalin!

ZARZĄD GŁÓW NY ZMP

Św i a t o w a  f e d e r a c j a

M Ł O D Z IE Ż Y  D E M O K R A T Y C Z N E J

Budapeszt
Drodzy Przyjaciele!
t °kazji Nowego Roku przesyłamy Wam, a za Waszym po- 

fcednictwem całej postępowej młodzieży świata, nasze gorą
cą braterskie pozdrowienia oraz życzenia nowych sukcesów 
ąr walce o pokój i prawa młodzieży.

^upewniamy Was, drodzy przyjaciele, że młodzież polska 
fc^Nąca wraz z całym narodem piękną, socjalistyczną ojczyz
nę r®ałizując wskazania Kongresu Narodów w Obronie Po- 

Walczyć będzie nadal wraz z całą postępową młodzieżą 
Isfłata, pod sztandarem SFMD o  unicestwienie zbrodniczych, 
ąjdjonnych planów amerykańskich imperialistów, o szczęśli
wi Przyszłość młodego pokolenia na całym świeci*.

Jfiech żyj* jedność młodzieży całego świata!

|flech żyje SFMD — organizator 1 przywódca młodzieży
U  walce o pokój!

ZARZĄD GŁÓW NY Z M P

Ponadto ZG ZMP wysłał pozdrowienia noworoczne do 
jgjęd zyna rod owego Zw iązku Studentów, Centralnego Komi
te t Chińskiej Nowo-demokratycznej L ig i Młodzieży, Wol
nej Młodzieży N iem ieckiej, Centralnego Komitetu Związku 
demokratycznej M łodzieży Korei, do organizacji młodzieżo- 
Wfck  W Czechosłowacji, Rum unii, B u łga rii, na Węgrzech, 
y fAlbanii, a także w  USA, A n g lii, Kanadzie, Szwecji, Fin- 
jppdii, Norwegii oraz W łoskiej Federacji Młodzieży Komu- 
»jstycznej i U n ii Republikańskiej M łodzieży Francuskiej.

D Z lS  4 STR O N Y

ielegaci zagraniczni na Kongres Harodów 
po zwiedzeniu Polski przybyli do Warszawy

Bawiąca w  Polsce na zapro
szenie Zarządu G łównego ZM P  
U-osobowa grupa m łodych de
legatów na Kongres Narodów 
W O bronie Pokoju z Japon ii, 
jjb a n u , Pakistanu i Burm y, po 
10-dn iow ym  pobycie w S zk la r- 
afclej Porębie przyby ła  31 g ru d 
ni», 1952 r. w godzinach poran
nych <Jo W arszawy.

Na Dw orcu G łów nym  w  
^» rszaw ie  gości serdecznie w i-  

przedstaw icie le Zarządu

G łównego ZM P  oraz m łodzież 
W arszawy.

Również dn ia  31 g rudn ia  po
w ró c iła  do W arszaw y z podró
ży po Polsce 34-ósobowa grupa 
uczestników  Kongresu Narodów  
w  O bron ie P oko ju z A f r y k i 
Północnej, A rge n tyny , B o liw ii, 
Chile , K o lu m b ii, K ub y , Para
gw aju , U ru g w a ju  i  W enezueli.

Goście by li serdecznie w ita n i 
przez społeczeństwo i załogi za
kładów  pracy, k tóre zw iedzili.

Osiągnięcia gospodarcze i organizacyjne
spółdzie ln i p ro d ukcy jnych  
przekonują ch ło p ó w
o wyższości gospodarki zespołowej

Uczestnicy wycieczek ZSCh do spółdzie lń! p rodukcy jnych  
P* Ziem iach Zachodnich — chłop! mało 1 średn io ro ln i w o j. 
łódzkiego po powrocie do swych rodzinnych w s ł szeroko oma- 
^ a ją  z sąsiadami spraw y gospodarki spółdzielczej. Naoczne 
sprawdzenie przez nich dosta tku  ł  osiągnięć organ izacyjnych 
|  gospodarczych spółdzie ln i przekonu je  w ie lu  chłopów o zdecy
dowanej wyższości gospodarki zespołowej i uzb ra ja  w  argu- 
B ifnty przeciwko ku ła ck ie j propagandzie.

Świadczą o tym  fa k ty  pow
etowania w woj. łódzkim  no- 
s iftP  spółdzielni p ro d u kcy j
n i “  ! organ izow ania kom ite 
tów założycie lskich w groma- 
d icń, z których chłop i zwiedza
l i  wzorowe spółdzielnie w  wo
jewództwach zachodnich.

I n 'c ja to rzy  założenia spół
dzielni p rodukcy jne j w grom.
Kociołki, pow. p io trkow skiego 
Tadeusz B artlom ie jczyk , Ro
b i»0 W oźniak i A n ton i Płacb- 
cidsk! zw iedz ili gospodarstwa 
spółdzielcze na Opolszczyźnie.
O d d a n e  przez nich na w y 
cieczce dobrze prowadzone o- 
boU i ch lew nie zarodowe, ma- 
ggtyny i spichrze pełne dorod
ne^0 ziarna, wygodne jednoro- 
dtfinne dom ki m ieszkalne — ze
le k try z o w a n e  i  zradiofomizo- 
wa^e.; dobrze zagospodarowane 
d z iilk i Przyzagrodowe z licz- 
nyifl inwentarzem  żywnym, stały 
się Po powrocie tem atem  długo 
hiekończących się rozmów.
Przytaczane p rzyk łady dobro
bytu spółdzielców na Opol- 
**ciyżnie przekonały mlejseo- 
»kych chłopów, że ty lk o  praca 
resP°lowa stw arza ro ln ik o w i 
dostat«U i lżejsze w a ru n k i p ra
cy.

Statut
nej

spółdzielni p rodukcy j- 
K oclo łkach podpisało

w raz z rodzinam i 11 ch łopów  
m ało i średnioro lnych, wnosząc 
do wspólne j u p ra w y  85 ha zie
m i. Członkow ie nowozorganlzo- 
w ane j spó łdzie ln i postanow ili 
dokonać na w iosnę wspólnych 
siewów i zagospodarować przy 
pomocy tra k to ró w  1 nowoczes
nych maszyn ro ln iczych łą k i 1 
pastw iska, k tó re  stanow ić będą 
odpow iednią bazę paszową dla 
hodow li byd ła . Okres z im y po
święcą on i ca łkow ic ie  na re 
m on ty  budynków  gospodarczych 
i prace związane ze scaleniem 
gruntów .

Po g ru n tow nym  przedyskuto
w aniu  spraw, zw iązanych z go
spodarką spółdzielczą, do P re
zydium  G RN w  K rzyżanow ic  
pow. kutnow skiego zw róc iło  się 
o pomoc w  założeniu spółdziel
ni p ro du kcy jne j 13 ch łopów  m a
ło  i ś redn ioro lnych z grom ady 
K rzyżanów ek. Wnosząc do 
wspólnej gospodarki 70 ha zie
m i, postanow ili oni na zebra
niu o rgan izacyjnym  rozw inąć 
w  swym  zespołowym gospo
da rs tw ie  hodow lę byd ła i trzo
dy ch lew nej.

O sta tn io  na teren ie w o j. łódz
kiego pow sta ły  3 dalsze spół
dzie ln ie  p rodukcyjne , a w  dzie
sią tkach grom ad ch łop i zorga
n izow a ł! kom ite ty  założycie l
skie.

Sztandar
młodych

- ¿ M í a

Zapewniamy, że nie zawiedziemy , "  ’ , '  w ,nas nadziei, 
pisze młodzież w listach do Prezesa Rady Ministrów, B. Bieruta

.  m___ I -  Jt__ 1 ^ .1 - « « W -

O R G A N  Z A R Z A

Warszawa, piątek 2 stycznia 1953 r. 2 (830) B Cena 15 gr

Ogrom na m iłość 1 przyw iązan ie  całego społeczeństwa do 
Wodza po lsk ich mas pracujących Prezesa Rady M in is tró w  
Bolesława B ie ru ta  zna jdu je  w yra«  w  licznych lis tach 1 depe
szach nadsyłanych od ludzi p racy z m iast 1 w d ,

na zakusy im peria lis tycznych 
podżegaczy wojennych oraz 
zwiększyć nasz w k ła d  w  w alkę

G órn icy Jaw orzn icko - M lko - 
łowskiego Zjednoczenia P rzem y
słu Węglowego — m eldu jąc w 
swej depeszy o w ykonan iu  w  
dniu 22 grudn ia rocznego pla
nu wydobycia węgla, piszą: 
„Nasze sukcesy produkcyjne 
osiągnęliśmy dzięki w ys iłkow i 
załóg kopaln ianych, zm obilizo
wanych i  k ie row anych przez 
naszą Polską Zjednoczoną Par
tię Robotniczą, k tó re j Ty prze
wodzisz. P ragniem y dodatkowo 
w ydobytym i tonam i węgla dać 
naszą zdecydowaną odpowiedź

o pokój i  przedterm inowe w y 
konanie P lanu 6-letn iego“ .

W iele serdecznych lis tó w  nad
syła ją  chłopi.

Uczestnicy I  Z jazdu W oje
wódzkiego Zw iązku G m innych 
Spó łdzie ln i „Samopomoc Chłop
ska" w  K rakow ie , w  im ien iu  
272-tysięcznej rzeszy spółdziel
ców woj. krakowskiego donoszą 
m. in .; „Z jazd  nasz w  oparciu o 
o w ytyczne V I I  P lenum  KC

PZPR I T w o je  doniosłe 
gania — przeanalizował do
tychczasową pracę, om ów ił spo
soby 1 środk i zm ierzające do 
uspraw nienia 1 ulepszenia w y 
m iany tow arow e j ora* um oc
nien ia  spó jn i gospodarczej k ia - 
sy robotn icze j *  pracującym  
chłopstwem “ .

Serdeczne, pe łne m iłości B -  
sty nadsyła młodzież. „Fraesy** 
łam y Ci, D rogi Nauczycielu, na
sze gorące pozdrow ienia —  
czytamy w  liście harcerzy i  h a r
cerek x pow. giżyckiego. —  
Dziękujem y Ci za trosk liw ą  
opiekę nad nam i 1 jednocześnie 
zapewniamy, że my, dzieci po l
skie, nie zawiedziemy pokłada
nych w  nas nadziei“ . _______

chcą  dłużej służyć 

w f windowi amerykańskiemu

W Y D A J N Ą  P R A C Ą  P R Z Y S IĘ G A M Y  R E A L IZ A C JĘ  P R O G R A M U  F R O N T U  N A R O D O W E G O

Stoczniowcy powitali 4 rok Planu 6-letniego
oddaniem do eksploatacji 3 jednostek pełnomorskich

Z bliża jący się czw arty  rok  re a liz a c ji zadań p rodukcy jnych  Planu 6-le tn iego w ita ją  załogi 
Stoczni Północnej, Stoczni G dańsk ie j 1 Stoezni im . Kom uny P a ry s k ie j w  G dyn i, w ie lk im  suk
cesem p ro du kcy jnym  — oddań iem do eksploatacji 3 jednoste k  pełnom orskich oraz wodowa
niem  nowych jednostek.

Ten w ie lk i sukces p rodukcy j
ny, k tó rym  stoczniowcy W ybrze
ża um acnia ją  gospodarkę m or
ską Polski Ludow e j osiągnięto 
dz ięk i o fia rnem u w y s iłk o w i do
świadczonych fachowców  prze
m ysłu okrętowego oraz entu
z jazm ow i pracy m łodzieży, sta
now iącej w  stoczniach W ybrze
ża około 55 proc. ogółu załogi.

W  Stoczni G dańskie j, k tó ra  w  
1952 r. uzyskała 5 -kro tny wzrost 
p ro d u kc ji s ta tków  w  porów na
n iu  z 1951 r., o fia rna  załoga do
konała 31 g rudn ia  1952 r. w o
dow ania tra w le ra  rybackiego o-

raz oddala do eksp loatacji nową 
jednostkę pełnomorską.

Gorące pozdrow ienia, z okazji 
uzyskanych sukcesów oraz ży
czenia osiągnięcia jeszcze lep
szych w y n ik ó w  w  rea lizac ji za
dań czwartego roku  P lanu 6-le t- 
niego, z łożył załodze Stoczni 
G dańskie j sekretarz K W  PZPR 
w  Gdańsku — Korczyński.

W  Stoczni im . K om uny P ary
sk ie j w  G dyn i rów nież 31 g rud
n ia  1952 r. oddano do eksploata
c ji 2 doskonale wyposażone 
s ta tk i.

Ochotnicy p ion iersk iego zaciągu do gó rn ic tw a przechodzą 
w  kopaln iach przeszkolenie praktyczne, pod k ie run k iem  • do
świadczonych  i  n s truk to rów -g ó rn ików .

O perowanie c iężk im  św idrem  górn iczym  wym aga nie ty lko  
s ity  fizyczne j ale przede w szystk im  w p raw y . Na zd jęc iu : ochot
n ik  zaciągu pion ierskiego S tan is ław  M otyk iew icz  w ie rc i o tw ór 
strza łow y św idrem  górniczym.

Foto CAF

O poważnym  sukcesie zamel
dowała także załoga Stoczni 
Północnej, k tó ra  w ykona ła  plan 
grudn iow y w  102,1 proc. Załoga 
Stoczni Północnej wodowała w 
ostatn im  dn iu  1952 r. nowy 
wspaniale zbudowany tra w le r 
rybacki.

★
W  godzinach rannych  dn ia 31 

g rudn ia  1952 r. roczne zadania 
p rodukcy jne  w yko na ły  załogi 
kopa lń  Chorzowskiego Z jedno
czenia P rzem ysłu Węglowego.

Pełna rea lizacja rocznych za
dań p rodu kcy jnych  przez górni 
kó w  kopa lń  chorzow skich p rzy 
niosła gospodarce państwowej 
w ydobycie  o 2 procent większe 
n iż  w  roku  poprzednim . Znacz
n ie  wzrosła rów nież w yda j
ność załóg chorzowskich.

Załogi kopalń chorzowskich 
m ają  do zanotow ania dalsze o- 
siągnięcia w  w a lce ,o  wyższy po
ziom  w spółzaw odnictw a. W zro
sły szeregi przodujących gó rn i
ków .

P iękne p rzyk ład y  coraz w yż
szych osiągnięć da ją  m. In, 
trz y k ro tn i zdobywcy ty tu łu  n a j
lepszej brygady, gó rn icy - m ło 
dzieżowcy z zespołu ścianowe
go Lis ieckiego w  kop. „B a rb a 
ra  - W yzw olen ie“ , na jlepszy w 
przem yśle w ęg low ym  rębacz 
chodn ikow y — Stefan F iak z 
kop. „S iem ianow ice“ , p rzodu ją
cy chodnikow iec — Józef W alla  
oraz w y b itn i w rehiarze — K a ro l 
Korona i A ugustyn C h leb ik  z 
tejże kopa ln i I w ie lu  Innych.

Wśród załóg, które na jbardzie j 
p rzyczyn iły  się do rea liza c ji za
dań p rodukcy jnych  Z jednocze
nia  Chorzowskiego w  ro k u  uh. 
należą załogi kopalń: „B a rb a 
ra  — W yzw olen ie“ , „S iem iano
w ice“  i „M ic h a ł“ .

'Ar
W dniu 31 grudn ia 1952 r. za

łogi warszawskich zjednoczeń 
budow niew a m ie jskiego don io 
sły o pełnej rea liza c ji sw ych ro 
cznych zadań produkcyjnych. 
D z ięk i w ykonan iu  zadań przez 
budow n ic tw o m ie jsk ie  ludność 
s to licy o trzym ała w  ciągu 1952 r. 
15.536 nowych izb m ieszkalnych, 
t j  b lisko o 2 tys. Izb w ięcej an i
żeli w  r. 1951.

B udow n ic tw o m ieszkaniowe 
W arszawy cechował w  r. 1952 
dalszy poważny rozw ój.

W  r. 1952 budow nictw em  o- 
s ied low ym  objęto dw ie  nowe 
dzieln ice miasta — B ie lany i

Siclce. Równocześnie z rozw o
jem  ilośc iow ym  zwrócono uw a
gę na podniesienie jakości, u~ 
zyskując na tym  polu dalszą po
prawę.

W k ró tk im , rocznym  bilansie 
pracy warszawskich załóg b u 
dow lanych należy podkreślić 
wspan ia ły z ryw  budowniczych 
M D M , dzięki których zapałowi 
i o fia rności W arszawa uzyska
ła w br. jedno z n a jp ię kn ie j
szych swych założeń urban is ty
cznych i  a rch itekton icznych — 
Plac K on s ty tu c ji. Ten przy
k ład  budowniczych M D M  zmo
b ilizo w a ł załogi innych  budów, 
pozwalając budow nictw u, pom i
mo pewnych występujących 
przejściowo trudności m. in. w 
zaopatrzeniu m ateria łow ym , w y 
konać zadania roczne.

Narodu partyjno - techniczna 
w Stoczni Szc pańskiej

W Stoczni Szczecińskiej od
była się ostatn io narada a k ty 
wu party jnego i technicznego, 
k tórą poprzedziły oddziałowe i 
w ydzia łow e narady załogi. Pod
czas narady om ówiono przede 
wszystkim  osiągnięcia ł  b ra k i 
stwierdzone przy budowle p ie r
wszego pełnomorskiego statku 
— w  celu radykalnego uspraw
nien ia pracy od początku no
wego roku i stworzenia rea l
nych w arunków  pomyślnego 
w ykonan ia  znacznie większych 
zadań produkcyjnych czwarte
go roku Planu 6-letmeąo.

Na naradzie podkreślono, że 
s t . fak t wodowania pierwsze
go w  Stoczni Szczecińskiej ru- 
dowęglowca jest poważnym o- 
siągnięciem  młodego ko lektyw u 
stoczniowego, k tó ry  całą swo
ją praktyczną wiedzę zdobył w  
toku te j w ie lk ie j próby.

-Ar
G łęboka troska o w ye lim ino 

w anie  wszystkich niedociągnięć 
p rzeb ija ła  ze słów m łodych in-, 
żyn ierów , brygadzistów i  przo
d o w n ików  pracy. Inż. Nawadz- 
k i  wskazał, iż  należy wcześniej 
dostarczać w ydzia łom  harm ono

gram y pracy i  zagwarantować 
w ykonania m ateria łów . Jest. to 
ważny w arunek utrzym an ia  ry t 
miczności p ro du kc ji w  ciągu ca
łego miesiąca.

K ie ro w n ik  kad łubow n i — inż. 
Zdzisław  H ru t, zastępca posła 
do Sejmu, analizu jąc sam okry- 
tycznie pracę działu kad łubow 
n i wskazał, że konieczne jest 
podnoszenie n isk ie j dotychczas 
dyscyp liny pracy oraz szersze 
szkolenie m łodych kad r stocz
niowców.

O dużych osiągnięciach swo
je j brygady, składającej się 
przeważnie z m łodzieży, m ów ił 
na naradzie brygadzista Pową- 
ska: „Jako b ryg a d > ;ta  i jako 
członek p a r ti i uważałem za 
swój obowiązek pomagać m ło 
dzieży. Obecnie m łodzież czuje

się mocno związana ze stoe»- 
n ią  i pokochała sw ój zawód, 
Myślę, że w  ten sam sposób po
w inn iśm y postępować nie ty l 
ko z młodzieżą, lecz rów nież *  
tym i w szystk im i now ym i robot
n ikam i, k tó rzy  do nas nap ływ a
ją . Szczera pomoc i opieka nad 
robo tn ikam i położą kres p łyn 
ności kadr“ .

Uczestnicy narady przedysku
tow a li liczne wnioski, k tó re  na
p łynę ły  w okresie poprzedzają
cym  naradę. Zgodnie stw ierdzo
no, że zagadnieniem pierwszo
rzędnej wagi jest wszechstronna 
w a lka  o potanienie p ro du kc ji o - 
raz o podniesienie je j jakości. 
Na podstawie p rzy ję tych  w ilio*« 
ków  a k tyw  pa rty jno -techn iczny 
w y tyczy ł zadania w  pracy aa 
na jb liższy okres.

Z kampanii wymiany IrqUymarj i ZMP

o
młodzież zuiięUsza swoje wysiłki ui iralc«  
plan $  pr/eprouiadza ocenę pracy or

ganizacyjnej <6 rozwija się krytyka i samo
krytyka.

Mianowanie zastępcy Szefa 
Urzędu Rady ' '
Prezes Rady Ministrów m ia

now a ł ob. Stanisława Tołwiń
skiego dotychczasowego dyrek
to ra  generalnego zespołu I I  w 
Urzędzie Rady M in is tró w  za- 
stępcą m in is tra  — Szefa Urzę- 
du Rady M in is trów .

S ł o w a  W ielkiego W odza O b o z u  Pokoju 
s<i wyrazem najgłębszych pragnień wszystkich ludzi dobrej woli na świecie
Wypowiedzi polskich delegatów na Kongres Narodów w Obronie Pokoju

W  zw iązku z w yw iadem  udz ie lonym  przez Józefa S ta lina 
korespondentow i „N e w  Y o rk  T im es“  oraz zakończonym  n ie 
dawno kongresem  N arodów  w Obronie Pokoju, przedstaw icie le 
P A P  przep row adz ili szereg rozm ów  z de legatam i P o lsk i na 
Kongres.

Do w!-adz granicznych zgłosili 
się obywatele polscy — Wanda 
'Weh et ‘ ^ an Homa prosząc o 
Prawo Powrotu do k ra ju . Jak 
się ^a z a lo , do ostatniego czasu 
Jan pseud. „O jc iec Jan“
1 WaHda Weber, pseud. „Ż u la “ , 
b y l i ^ n i  w  finansow anym  i 
k ierowanym  przez w yw iad  a- 
m erykański em igranckim  ośrod
ku w yw iadow czym  w  M cua- 
ck iu m  w ysyp u ją cym  pod nazwą 
" ^ y d z h 1! K ra jo w y  Rady P o li- 
^ycznej“ ' N a czele tego ośrodka 
szpiegowskiego sta l przedstaw i
c ie  tzW- „S tro n n ic tw a  Narodo

wego" — F u rka  W ładysław ,
pseud. „P io tr " .

N ie chcąc d łuże j brać udzia
łu  w  zbrodn icze j robocie w y 
m ie rzone j przeciw ko Polsce, 
w yże j w ym ien ien i u c ie k li z N ie 
miec zach. 1 zg łos ili się do w ładz 
po lskich z prośbą o zezwolenie 
na po w ró t do k ra ju .

W ym ien ien i przekaza li w ła 
dzom bezpieczeństwa pub liczne
go o b fity  m ate ria ł, dem askujący 
zarówno m etody dz ia łan ia  w y 
w iadu  am erykańskiego. Jak też 
tzw . „R ady P o lityczn e j" będącej 
na usługach tego w yw iadu .

Poseł Szczepan B la n t odzna
czony orderem  „S ztandar P ra 
cy", czołowy gó rn ik , k tó ry  
p ierw szy w  przem yśle węglo
w y m  w yko na ł przypadające na 
niego zadania 6 la t  —  m ów i:

„M il io n y  lu d z i na ca łym  św ię
cie usłyszały w  obliczu Nowego 
Roku słowa Chorążego P oko ju  
Józefa S ta lina . W  w yw iadz ie  u - 
dzie lonym  korespondentow i 
„N e w  Y o rk  T im es“  Józef S ta lin  
jeszcze raz w ykaza ł, że Zw iązek 
R adziecki dąży do z lik w id o w a 
n ia  napięcia w  stosunkach m ię
dzynarodow ych i s tw ie rd z ił, że 
w o jn a  nie  jes t n ieun ikn iona. 
Towarzysz S ta lin  w yraźn ie  i 
kon k re tn ie  wskazuje. Jak moż
na rozładować obecną sytuację.

Wszyscy Indzie  pragnący po
k o ju  są na pewno tak Jak 1 Ja 
głęboko wdzięczni towarzyszo
w i S ta lin o w i za te Jego słowa, 
stanowiące nowe natchnien ie  w 
naszej walce o pokój. ■

Na Kongresie w  W iedn iu  
przedstaw icie le stu  narodów  — 
ludz ie  różnych przekonań 1 
w ierzeń —  stw ie rdza li, że Ich 
narody dokładnie w iedzą skąd 
grozi niebezpieczeństwo nowej 
w o jn y . N ie  A m e ryka  Jako k ra j 
i  n ie  A m eryka n ie  ja ko  naród, 
a le  k lik a  rządząca w  Stanach 
Zjednoczonych, bank ie rzy  i  fa 
b rykanc i, m ilita ry ś c i am e rykań 
scy oraz ich  sługusy w  k ra jach  
kap ita łu , okupanci k ra jó w  ko 
lo n ia ln ych  — oto są w rogow ie 
ludzkości.

Na Kongresie delegaci w ie lo 
k ro tn ie  m an ifes tow a li sw cie go
rące poparcie d la  p o lity k i m ię 
dzynarodow ej Z w iązku  Radziec
kiego, ponieważ jest to po lityka ,

k tó ra  po k ryw a  się z dążeniam i 
uczestn ików  Kongresu, ponie
waż jes t ona wyrazem  pragn ień 
ogrom nej w iększości ludzkości, 
k tó ra  n ie  chce w o jny , ponieważ 
p o lity k a  ta  zmierza do zacho
w an ia  poko ju , a w ięc do rea
liz a c ji tego w ie lk iego  celu, w  
im ię  którego na rody wydelego
w a ły  swoich p rzedstaw ic ie li do 
W iednia.

N a rA l po lski tym  żw aw ie j I 
raźn ie j zabierze się do pracy w  
Now ym  Rokn 1953, aby swoim  
w kładem  jeszcze ba rdz ie j um oc
nić zaporę p rzeciw ko w o jn ie , 
zaporę wznoszoną w ys iłk ie m  
m ilion ów  lo d z i całego św iata.

W  m o je j p racy gó rn ika  i  ag i
ta to ra  poko ju  — kończy Szcze
pan B K u t — zachętą i  podnietą 
będą słowa towarzysza Stalina, 
będzie w spom nienie w span ia łe j 
w zruszającej m an ifes tac ji b ra 
terstw a, ja ką  b y ł Kongres w 
W iedn iu  i  będzie m yśl o m oje j 
m a leńk ie j córeczce M irosław ie, 
k tó ra  u ro dz iła  się przed trzema 
m iesiącam i“ .

P ro f. d r  K az im ie rz  K n ra to w - 
sk i, członek P rezyd ium  PAN. 
prezes Polskiego Tow. M a te m a 
tycznego, d w u k ro tn y  laureat 
N agrody Państw ow ej ośw iad
czył:

„D w a  w ie lk ie j w ag i w ydarze
nia, k tó re  w  k ró tk ic h  odstępach 
czasu nastąp iły  po sobie, napeł
n ia ją  otuchą — u progu Nowe
go Roku — każdego, k to  prag
nie  poko ju  m iędzy n a ro d a m i, 
stają się bodźcem do dalszej 
wytężonej, a k ty w n e j pracy w  
celu ogarn ięcia ruchem  poko ju  
tak  szerokich mas ludzkości, aby 
broń z rę k i by ła  w ytrącona tym

zbrodn iczym  elementom, które 
dla w łasnych ko rzyśc i gotowe 
są w trą c ić  ludzkość w  otchłań 
now ej w o jny .

Kongres N arodów  w  W iedniu 
s tw ie rdz ił, że ogrom ną w ię k 
szość ludzkości pragn ie zacho
w an ia  poko ju , pragnie, aby 
k rw a w e j m asakrze na K o rc i Jak 
na jp rędze j b y ł położony kres, 
pragnie, aby lu d y  ko lon ia lne n- 
zyska ły niezależność.

G dy Kongres uchw a la ł w a t
m osferze niezwykłego entuzjaz
m u rezo lucje  tym  hasłom h o ł
dujące, odczuwało się ja k  ba r
dzo narody — niezależnie od 
swych przekonań, swego ustro ju  
społecznego, swej re lig ii — są 
zgodne i  solidarne, gdy chodzi 
o zachowanie pokoju i o obronę 
na jba rdz ie j podstawowych za
sad spraw iedliwości. Odczuwało 
się w  te j podniosłej c h w ili, że 
przez Kongres Narodów  prze
m ów iło  sum ienie świata.

Z jakże w ie lką  radością i 
głęboką wdzięcznością p n y ją ł 
każdy, kom u sprawa pokoju le
ży na sercu, słowa Józefa 
S ta lina , stw ierdzające, że w o j
na św iatow a nie jest n ieu n i
kniona. stw ierdzające koniecz
ność lik w id a c ji w o jny na K o
re i i dające w yraz gotowości 
prowadzenia rozmów ze Stana
m i Zjednoczonym i w  cein osła
bien ia  napięcia m iędzynarodo
wego.

Te słowa W ielk iego Wodza 
Obozu Pokoju, uw ydatn ia jące 
w  sposób n iezw ykle jasny ł  do
b itn y  pokojowość p o lity k i 
Zw iązku Radzieckiego, są  dla 
nas drogowskazem I progra
mem dzia łan ia ; są one wyrazem  
najgłębszych pragnień wszyst
k ich ludzi dobre j w o li na ca
łym  św iecie“ .

Znany działacz ka to lick i, po
seł D om in ik  H orodyńskl s tw ie r
dzą;

Każdy, k to  b ra ł udzia ł w
Kongresie Narodów w  W iedniu 
zawsze ze wruszeniem  wspo
m inać będzie doniosłe chw ile , 
k tó re  przeżywał na tym  w ie l
k im  spotkaniu ' jd ó w . Jedność 
postawy w szystkich delegatów 
wyrażona ,w rezolucjach i we 
w span ia le j ow ac ji zam ykającej 
Kongres, jed ność ludzi różnych 
poglądów społecznych, po litycz
nych i  re lig ijn ych , różnych ję
zyków  i różnych ko lorów  — za
m anifestow ała jeszcze raz 
przed całym  światem , że przy
gniata jąca większość ludzkości 
pragnie pokoju i zdecydowana 
jest o pokój walczyć, przy czym 
ludzie pragnący pokoju widzą, 
że p o lityka  w o jn y  ma swe źród
ło w' Waszyngtonie.

Do w a lk i wyzwoleńczej w łą 
czają się świadom ie wciąż no
we setki m ilionów  ludzi. Obu
dziła  się świadomość społecz
na i  narodowa B liskiego i Da
lekiego Wschodu, In d ii i A fry 
k i. P rzykład Chin Ludowych 
odgryw a o lb rzym ią  rolę w bu
dzeniu się świadomości ludów 
kolorow ych. Procesy te są n ie
słychanie szybkie i gwałtowne 
i żadna siła nie jest zdolna ich 
powstrzymać.

Kongres op ie ra ł swe przeko
nanie o zwycięstw ie sprawy po
ko ju  nie ty lk o  na w o li w ięk
szości m ieszkańców ziemi, ale 
rów nież na pokojow ej polityce 
Zw iązku Radzieckiego.

O statn io udzie lony przez 
Józefa S ta lina  w yw iad  by ł jesz
cze jednym  dowodem, że bo
jo w n icy  o pokój nie m ylą się. 
Gdy S ta lin  określa przyczyny 
napięcia międzynarodowego, 
gdy wysuwa jeszcze raz kon
kre tne propozycje jego rozłado
w ania  i  stw ierdza zdecydowa
ną wolę pokoju ZSRR — wszy
scy obrońcy p o k o jj na całym 
świecie są przy n im ",

STA LO W A  W O LA
K ol. Sioda w ykonu jący 360 

procent norm y — w  okresie 
kam pan ii w ym iany  le g itym a c ji 
zobowiązał się w ykonyw ać jesz
cze w ięce j: 380 proc. norm y. 
K o l. G ustaw W oźniak z te j sa
m ej b u ty  otrzym awszy nową le 
gitym ację organizacyjną w yko 
nał przed term inem  roczny plan 
p ro du kc ji na swoim  odcinku 
pracy.

TAD EU SZ PAC
Rzeszów

G LIW IC E
Podsum owując na zebraniu 

poświęconym w ym ian ie  le g ity 
m acji dotychczasową pracę ko
ła ZM P przy hucie im . S talina, 
przewodniczący ZZ ZM P tow. 
Dapa stw ie rdz ił, że po gorą
cych dniach Z lo tu  praca orga
nizacji w hucie osłabła. Np. kol. 
Marczok pomimo, że przodownik 
pracy, zan iedbu je swoje obo
w iązki organ izacyjne — k ie ro w 
nika organizacyjnego Zarządu 
Wydziałowego.

Kol. M arczok, z łożył szczerą 
sam okry tykę i postanow ił usu
nąć swoje błędy.

Na zebraniu skry tykow ano 
również zetempowców Pluskotę 
i  Jagła, k tó rzy  w ykazyw a li 
brak zdyscyplinowania.

W  okresie poprzedzającym 
w ym ianę le g itym a c ji w  szeregi 
organ izacji zetem powsklej p rzy
ję to  85 czionkćw.

„O  w ie lk ic h  rzeczach, na jle 
p ie j m ów ić p ro s tym i słowam i — 
dlatego pragnę w yraz ić  to  co 
myślę, na jp roście j i  najszczerzej 
— pow iedzia ł m. łn . na zebra
n iu  ko ła  Adam  Persak, bryga
dzista m łodzieżowej brygady, 
tokarz, osiągający przeciętnie 
187 proc. norm y. —  „Dzień o- 
trzym anła nowej le g itym a c ji za

chowam trw a le  w  pam ięci 1 s tą 
chw ilą  zobowiązuję się praco
wać jeszcze lep ie j społecznie 1 
zawodowo ł wzyw am  wszyst
k ich  kolegów 1 koleżanki d * 
pójścia w  m oje ślady“ .

Na zakończenie zebrania w rę 
czono dyp lom y uznania na j
aktyw n ie jszym  agitatorom  Froa 
tu Narodowego.

M A R IA N  IG M A C ŻA K  
K atow ice

CZĘSTOCHOW A
M asowo podjęła zobowiązania 

długofalowe młodzież w ydzia łu  
mechanicznego huty lm . B. 
B ieruta. Tow  Zenon O lszyk zo
bowiązał się podnieść swoją w y* 
dajność o 20 proc., A n ton i Swfę* 
toslawski o 10 proc., Jerzy B ry - 
mora o 10 proc.

Brygada m łodzieżowa łm .
Rulewskiego zobowiązała się 
przepracować 300 roboczogodzłn 
dła w ykonan ia  140 sztuk k luczy  
do maszyn. Brygada łm. M a r
celego N ow otk i przepracuje co 
tydzień 8 godzin na na jba rdz ie j 
zagrożonym dziale. B rygada e- 
lektryczna tow. Kazanowskłego 
ukończy Insta lacje o 15 dn i 
wcześniej. B rygada ko l. Jerzego 
Bugaja zobowiązuje sią zm nie j
szyć zużycie pa liw a o 7 zasypów 
miesięcznie.

Zobowiązania pod ję li też tow . 
tow. M arian  Nowak, M arian  
W łodarski, brygada ko l. T rza- 
skałskiego, Powróżnłka, bryga
da łm . Świerczewskiego i  w ie la  
innych.

T ak  zw iększył się ruch p rzo 
dow n ictw a wśród zetempowców 
h u ty  lm . B. B ie ru ta  w  Często
chowie w  zw iązku z w ym ianą 
leg itym acji.

Korespondent 
JERZY O STROW SKI

Częstochowa

Organizacje ZMP na wyższych uczelniach
wzmagają wysiłki w walce 

o lepsze wyniki nauki
Studenckie i szkolne organizacje ZM P, współdzia ła jąc z p ro 

fesorami 1 nauczycielam i prowadzą nieustanną w alkę o ja k  n a j
lepsze w y n ik i nauczania i dyscyplinę studiów,

Jedną z uczelni, gdzie ZM P 
w  pe łn i rozw inę ło w a lkę  o jak  
najlepsze w y n ik i nauczania jest 
Państwowa Wyższa Szkoła Pe
dagogiczna w  W arszawie. A k ty 
w iśc i ZM P  prowadzą systema
tyczną pracę po lityczno-w ycho- 
wawczą wśród słuchaczy uczel
ni. G rupy ZM P-owskie na 
PWSP organizują częste zebra
nia studentów, na k tó rych  o- 
m aw ia się postępy w  nauce, dy
scyplinę stud iów  i  postawę ideo
logiczną każdego słuchacza.

A k ty w  ZM P rozw ija  w a lkę  o 
lepsze opanowanie w iedzy przy 
pomocy gazetek ściennych oraz 
lokalnego radiowęzła.

Na uczelni szeroko rozw in ię to  
również pomoc koleżeńską stu
dentom m ającym  trudności w 
nauce.

O w yn ikach  pracy nezelnlane.i 
organizacji ZM P  świadczy prze
bieg osta tn ich kon tro ln ych  ko 
lokw iów , k tó re  n iem al wszyscy 
studenci z łoży li z w yn ik ie m  do
brym .

W Szkole G łów ne j Gospodar
stwa W iejskiego w  W arszawie
poważne zadanie w  lepszym o- 
panowywaniu w iedzy spełniają 
utworzone przez ZM P koła nau
kow e: sadow ników , zootechni
ków , m echaników, ko ła  che
miczne, technologii drewna 1 in 
ne, k tó re  pracują nad pogłębie
niem  1 lep!,-, m  zapoznaniem

studentów z zagadnieniam i 
przew idzianym i program em  nau 
czania. K o ła  naukowe u trz y m u ją  
ścisły kon tak t ze spó łdz ie ln iam i 
p rodukcy jnym i.

Studenci -  członkow ie k ó ł na
ukow ych zapoznają spółdziel
ców z lepszym i m etodam i upra
w y  ro li.

Doniosłą ro lę w  podnoszeniu 
w y n ik ó w  nauczania na U n iw e r
sytecie łm . M . C urie -S k łodow - 
sk ie j w  L u b lin ie  spe łn ia ją  u - 
tworzone na wszystkich w y
działach 3 lub  4 osobowe 
zespoły samopomocy koleżeń
skie j, w  których m łodzież wspól
nie przygotow uje  się do egzami
nów. W  walce o podniesienie 
dyscyp liny stud iów  skuteczną 
pomocą są ukazujące się co k i l 
ka dn i „b łyskaw ice “ , k tó re  p ię t
nu ją  opuszczających w yk ła d y  i  
opieszałych w  nauce studentów .

Również i  w szkołach śred
nich, organizacje ZM P  pomaga
ją  nauczycielom  w  pracy nad 
podniesieniem  w yn ikó w  nau
czania.

W  w y n ik u  pracy po lityczno- 
wychowawczej, w  liceach pe
dagogicznych TPD w Rzeszo
w ie, Przemyślu, Kołaczycach, 
S ta low e j W ołł oraz w  Zasadni
czej Szkole M eta low ej w  Dębi* 
ey m łodzież w  stosunku do ro
ku uh. znacznie podniosła swe 
w y n ik i w  nauce.

02162749
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Przed otrzymaniem  nowych, stałych legitym acji ZM P

TAKIEGO ZEBRANIA NIGDY JESZCZE NIE BYŁO
Już na k ilk a  dn i przed ze

braniem , poprzedzającym w rę 
czenie nowych, stałych le g ity 
m acji zetem po wcom z ko
pa ln i „K a to w ice “ , in s tru k 
to r Zarządu M ie jskiego 
Z M P  w  Katow icach nie opu
szczał p raw ie  terenu kopalni. 
Z jeżdżał on na dół, przyglądał 
się pracy m łodych górników, 
rozm aw ia ł z zetempowcami i z 
p rzodow nikam i pracy na 
w szelk ie m ożliwe tematy, po
cząwszy od w ykonyw ania  p la
nów  w ydobycia na V I I  oddzia
le, a skończywszy na tym . co 
poszczególni członkow ie koła 
Z M P  na tym  odcinku sądzą o 
swej pracy w  ZM P oraz co i 
ja k  chcie liby ulepszyć w 
sw ym  kole, aby po otrzym a
n iu  nowych, stałych leg itym a
c ji  praca zetempowska raź
n ie j ruszyła  naprzód.

N ic w ięc dziwnego, że k iedy 
nadszedł dzień i godzina ze
bran ia , na sali nie brakow ało 
an i jednego członka koła. Zet- 
em powey przyszli punktua ln ie , 
żywo zainteresowani tematem 
zebrania. P iln ie  w ysłucha li 
k ró tk ie j pogadanki o dotych
czasowej pracy koła.

W iele, bardzo w ie le  m ie li do 
powiedzenia zetempowcy V I I  
oddziału kopa ln i ..K atow ice" 
wobec mającego się odbyć za 
k ilk a  dn i w ręczania stałych 
le g itym a c ji zetempowskich. 
Przede w szystk im  w ie le  m ie
l i  do powiedzenia o pracy 
swego koła ZMP. które do
tychczas dz ia ła ło  bardzo słabo.

—  Od Z lo tu  b y ły  u nas ty l
ko  dwa zebrania — m ów i A n 
drze j M ick iew icz - —  Czy tak 
pow inno się pracować?

—  Sam przewodniczący da
w a ł z ły  p rzyk ład  —  s tw ie r
dza F as triok  o by łym  prze
wodniczącym  zarządu zakłado
wego, znanym  bum elancie i 
p ijaku .

W idać, że członków  niepo
ko iła  od dawna słaba praca 
koła, ale w  w ystąp ien iach nie

m ów ią o tym , że sam i za tę 
słabość ponoszą w inę. In 
s truk to r zapisuje sobie tę u- 
wagę na kartce, aby nie za
pomnieć o n ie j p rzy podsumo
w yw an iu  dyskusji.

Tymczasem dyskusja schodzi 
na temat postawy zetempow- 
ców z V I I  oddziału.

— Powiem  prawdę —  zabie
ra głos tow. M ick iew icz  po raz 
drug i —  że często bum elowa- 
tem. Wszyscy wiedzą, że raz 
nawet pojechałem na urlop  i 
n ie  powiedziałem  o tym  szty
garowa. A le  nie rob iłem  tego 
z lenistwa, ty lk o  jestem sła
bego zdrow ia i nie starczało 
m> nieraz siły. • Teraz rozu
m iem, że rob iłem  źle, bo trze
ba było o tym  komuś powie
dzieć i na pewno dałoby się 
coś zrobić...

— W łaśnie o to chodzi —
zgadza się Józef K ró lik , przo
d o w n ik  pracy. —  Ty naprawdę 
jesteś chyba za słaby do ro 
boty na dnie. ale przecież mo
żna ci za ła tw ić prace na po
w ierzchn i, trzeba było ty lko  
powiedzieć o tym  ju ż  dawno, a 
nie bum elować!

Głos zabiera K la ja .
— Jest u nas, towarzysze, je 

den zetempowiec, z którego, 
ja  myślę, trzeba nam brać 
przykład. Jest n im  towarzysz 
Józef K ró lik .

Zetem powcy popierają K la - 
ję. Są dum ni z K ró lik a . Jest on 
nie ty lk o  najlepszym  rębaczem 
wśród m łodych górn ików , ale 
zawsze stara się postępować 
ja k  p ion ier. Jest na V I I  od
dziale ściana, na k tó re j praca 
była bardzo trudna, ciężka i 
niewdzięczna, toteż n ik t  się tam 
nie kw ap ił. P ierwszym , k tó ry  
sam zgłosił się do pracy na 
te j trudn e j ścianie, b y ł w ła 
śnie Józef K ró lik  —  od .pier
wszego dn ia w yko nyw a ł też 
tam  po 160 procent norm y, po
ciągając za sobą innych.

Na zakończenie dysku s ji w  kole oddzia łow ym  Z M P  przy kop. 
,K a to w ic e “  glos zabiera p rzeds taw ic ie l Z M  Z M P  tcnv. Herm an  

Foto —  S tan is ław  M a jche r, T echn ikum  Fototechniczne 
K a tow ice

K la ja  m ów i o postaw ie K ró 
lik a  to, co wszyscy w łaśc iw ie  
już  dawno wiedzą, ale w łaśnie 
teraz, gdy m owa o postawie 
zetempowca i gdy' za k ilk a  dni 
m ają  otrzym ać stałe leg itym a
cje zetempowskie, te znane 
rzeczy rob ią  nowe, głębsze 
wrażenie.

—  T rudno będzie z no
w ym i le g itym ac jam i —  m ów i 
K rasu lak. — M ó w i się, że zet
empowiec pow in ien leg itym a
cję m ieć stale przy sobie, ale' 
przecież ja k  będziemy brać le
g itym acje  na dół, to od razu 
nam się pobrudzą i poniszczą.

S łowa K rasu laka  w yw o łu ją  
n iezw yk le  żywą dyskusję. 
Część zetempowców zgadza 
się z n im , że brać leg itym ację 
na dół, oznacza narażać ją  na 
zniszczenie.

A le  in n i w ystępu ją  przeciw 
ko K rasu lakow i.

—  Trzeba leg itym ację  tak 
schować i obłożyć, żeby się- 
nie zniszczyła. A le  nie ma rao-

w y o tym , żeby je j nie brać 
na dół —  te słowa, w ypow ie 
dziane pow o li i mocno przez 
K ró lik a  dokonują zw ro tu  w  
dyskusji.

— To jest rac ja  —  popiera 
K ró lik a  K ozik.

— Ja tam  nie zostawię swo
je j le g itym a c ji, żeby n ie  w iem  
co! — kończy spór A lfre d a  
Cichoń. ■— Z leg itym ac ją  czło
w iek  inaczej pracuje...

Sprawa staje się jasna dla 
wszystkich —  będą zab ie ra li 
leg itym acje na dół. Obłożą je  
szczelnie w  o k ład k i, zaw iną 
dokładnie w  papier, żeby się 
nie niszczyły. Z jeżdżając na 
dół będą p rzek łada li leg itym a
cje do górniczego kom binezo
nu —  i w  ta k ie j c h w ili na pe
wno przypom ną sobie, że ta 
leg itym ac ja  zobow iązuje do 
w yd a jn e j pracy, do współod
pow iedzia lności za wykonanie 
planu, za pracę całego oddzia
łu , ca łe j kopa ln i.

A  o tym  plan ie  za mało mó
w i l i  zetem powcy —  górn icy z

V I I  oddziału na swym  zebra
niu. Co p raw da ich V I I  oddział 
stale, ry tm iczn ie  w yko nyw a ł 
w  tym  czasie p lan p ro d u kcy j
ny i nie m ia ł żadnych zaległo
ści, ale w  kopa ln i „K a to w ice “  
są oddzia ły inne, o k tórych 
w szystk im  w iadom o, że nie 
w yko n u ją  planu. Dlaczego zet
em powców z V I I  oddziału nie 
niepokoi n iew ykonan ie  p la
nów  w  innych oddziałach ko
paln i? Ten, k to  nosi leg itym a
cję zetempowską, pow in ien  
stawać na na jtrudn ie jszych  
odcinkach w a lk i o plan i to
rować tam  drogę innym  — 
pow in ien . śm iało sięgać po za
szczytne im ię  p ioniera. Zada
nie to nadal stoi przed zetem
powcam i V I I  oddziału i w ła 
sne osiągnięcia nie mogą im  
tego zadania przesłonić.

'tr
Zebranie ko la  Z M P  przy  V I I  

oddziale kopa ln i „K a to w ice “  w  
dużym  stopniu spe łn iło  jednak 
tę rolę, ja ką  ma do spełnienia 
zebranie, poprzedzające uro
czystość wręczenia nowych, 
sta łych le g itym a c ji zetempow
skich. P rzypom nia ło  ono człon
kom  obow iązki i  praw a zetem
powca, nauczyło lepie j cenić 
leg itym ację  zetempowską, 
przyczyn iło  się do podniesie
nia  świadomości po lityczne j i 
dyscyp liny  organ izacyjne j zet
empowców.

Na zebraniu tym  ko ło p rzy
ję ło  do ZM P dwóch now ych 
członków — P aw ła  Szaję i  
A leksandra Kolocha —  m ło 
dych, przodujących gó rn ików , 
których do w stąp ien ia  do ZM P  
Przygotowyw ał od daw na Józef 
K ró lik  i Jerzy Uszczyk. U zu
pełniono także skład zarządu 
koła.

O tym , że zebranie poruszy
ło zetem powców i  że będzie 
ono punktem  zw ro tn ym  w  pra
cy ko ła  ZM P, świadczą choć
b y  słowa jednego z zetempow
ców, k tó ry  pow iedzia ł:

—  T a k ie g o  zeb ran ia  n ig d y  
jeszcze u nas n ie  było .

I .  M A R TY N O W IC Z

Z w ię k s z y ć  t r o s k ę
o szkolenie zawodowe młodzieży górniczej

T E A T R

MATKA COURAGE
B erto ld  B recht „M u tte r  Cou»age und ih re  K in d e r“ . Reży

seria B. B recht. Dekoracje Theo O tto. M uzyka P. Dessau.
Na pustą, jasną scenę w jeż

dża ciągn iony przez dwóch 
m łodych chłopców wóz mar- 
k ie ta n k i Courage.

Toczą się drew niane koła, 
niosące w ie lką  budę — miesz
kanie, pomieszczenie i przed
m io t zarobków rodziny m atk i 
Courage, ciągnącej za w o j
skiem. Na scenie słyehać 
śpiew. K ręcą się koła wozu.

T ea tr Berto ida  Brechta prze
nosi nas w- czasy w o jn y  trz y 
dziesto le tn ie j, k tó ra  huraga
nem  w a lk  re lig ijn ych  między 
k a to lika m i a protestantam i 
p rzew a liła  się przez Europę. 
M a tka  Courage to jedna z 
m ark ie tanek, hand lu jących 
podczas w o jn y  i żyjąca z o- 
chłapów, k tó re  w o jna  je j rzu 
ciła.

A le  nadzieje m a tk i Courage 
na to, aby wzbogacić się dzię
k i w o jn ie , p łoną ja k  przydroż
ne domy. T ra c i ona n a jp ie rw  
jednego syna, potem drugiego i 
w reszfle  op łakaw szy śm ierć 
n iem ej có rk i zostaje sama, 
zru jnow ana m ora ln ie , fizycz
nie i  m a te ria ln ie  z pustym  w o
zem, świadczącym  o je j w ie l
k ie j klęsce, o klęsce je j na
dziei, że w o jna  przyn iesie bo
gactwo t szczęście.

W ydaje się że k ro n ika  
dram atyczna B erto ida  B rech
ta  pod ty tu łe m  „M u tte r  
Courage und ih re  K in 
d e r" nie pow inna być roz
pa tryw ana ja ko  próba re a li
stycznego odzw iercied ' -n ia  
dz ie jów  w o jn y  trzydz iesto le t
n ie j. K ro n ik a  dram atyczna 
B rechta chyba nie p o w in 
na być też trak tow a na  ja 
ko je dyn y  w yra z  w spół
czesnej, postępowej sztu
k i nowych N iem iec. Nie po
w inna  być ta k  rozpatryw ana 
dlatego, że nie leżało w  za
m iarach autora nakreślenie 
w iernego h is torycznie obrazu 
w o jn y  trzydz iesto le tn ie j i d la 
tego, że została napisana w  
1988 r. w  okresie panowania 
faszyzmu w  Niemczech. Inne 
k ry te r ia  oceny sztuk i powsta
łe j w  tych  czasach m usim y 
stosować wobec u tw o ru  B rech
ta n iż do sz tuk i napisanej 
współcześnie.

„M u tte r  Courage und ihre 
K in de r“  s tanow iła  w yraz tra 
gicznego i  n iezw yk le  mocnego 
w  swej w ym ow ie  po litycznej 
protestu przeciw ko wojnie, 
przeciw  okropnościom  spada
jącym  na prostych ludzi za je j 
sprawą. W konkre tnych  p o li
tycznych i h istorycznych w a
runkach 1938 r. sztuka Brech
ta była  p łom iennym  ostrzeże
niem  a rtys ty  dla narodu nie
m ieckiego, wciąganego przez 
faszystów w  w ir  w o jn y  im pe
ria lis tyczne j. P rob lem atykę i 
postaci działa jące w  sztuce na
leży trak tow ać w  pewnej m ie
rze um ownie, symbolicznie, 
odczytując z treści sztuki a lu 
zje po lityczne Brechta, odno
szące się do sy tuacji h itle ro w 
skich N iem iec. Dziś niemal 
proroczo b rzm i nuta sztuki, 
wskazującej na to, że wo jna 
im peria lis tyczna  może p rzy
nieść na k ró tk i okres czasu na
w e t pewną złudę dobrobytu 
prostym  ludziom , lecz prędzej 
czy później musi się skończyć 
w ie lką  klęską.

M u tte r Courage sym bolizu je 
n ie jako  tę część narodu nie
m ieckiego, k tó ra  oszukana m i
tem  w o jn y  us iłu je  na n ie j ja 
koś żerować. D la te j tezy cha
rakterystyczna jest jedna z 
pieśni m a tk i Courage, s ław ią 
cej wojnę, jako żyw icie lkę,

lecz przetacza się koło czasu 
i M u tte r Courage obdarta, w y 
nędzniała. bez nadziei już  na 
zyski, zrezygnowana, podąża 
za grom adam i rów nież w y 
nędzniałych żołnierzy.

W ojna nie dała je j nic, a 
Courage s trac iła  wszystko. Jej 
córka K a tr in  —  jedyna pozy
tyw na  sy lw e tka  w  sztuce B re
chta. buntu jąca się • zdecydo
wanie przeciw  w o jn ie , w o jen 
nym  sprawom  i  interesom  — 
jest niema. Znów  w idz im y 
w yraz is tą  a luzję  do s ił an ty
faszystow skich w  Niemczech 
h itle ro w sk ich , kneblowanych 
przez te rro r SS i gestapo. M i
mo to B rech t w  znakom ite j 
scenie b ic ia  w  bęben przez K a 
tr in ,  ostrzegającej oblężonych 
m ieszkańców miasta Ha lle , 
wskazuje, że te w łaśnie lu 
dowe, jeszcze gnębione s iły  
po tra fią  się zbuntować prze
c iw  gnębicielom.

W ydaje się, że nie należy 
m ieć p re tensji do autora sztu
k i o to, że nie ukazał innych  
optym istycznych akcentów w  
swej sztuce, że poprzestał je 
dyn ie na próbie wstrząśnięcia 
w idza samą tragiczną w iz ją  
w o jny. Sztuka taka w  roku 
1938 spełn iała swoje zadanie 
i w  pewnej mierze, w  pewnych 
środowiskach, zwłaszcza na 
Zachodził, spełnia je również 
dzis ia j. Oczywiście, w ie le za
gadnień Breeht ukazuje m g li
sto, nie próbu je nawet w y jaś
nić źródeł wojen, ich charak
teru, ani też przeprowadzić 
rozróżnienia m iędzy w o jnam i 
zaborczym i w  swej istocie n ie
sp raw ied liw ym i, a w o jnam i 
w yzw oleńczym i, sp raw ied li
w ym i. W inn iśm y jednak pa
trzeć na u tw ó r Brechta histo
rycznie, w idząc ja k ie  poważne 
znaczenie społeczne i a rtys ty 
czne ma i obecnie u tw ó r B re
chta, oskarżający wo jnę w  w a
runkach N iem iec podzielonych 
na dw ie  połowy, w  w arunkach 
k iedy w a lka  narodu niem iec
kiego o pokojowe zjednocze
nie k ra ju , o wyrzucenie precz 
podżegaczy t okupantów  im 
peria listycznych, niosących 
Niemcom w o jnę staw ia przed 
najszerszymi, nawet da lek im i 
od postępowej ideologii spo
łecznej w ars tw am i narodu nie
m ieckiego pytanie : jesteście za 
pokojem czy za wojną?

To znaczenie k ro n ik i dram a
tycznej Brechta spotęgowane 
jest n iezw ykle sugestywnym 
wyrazem  artystycznym  przed
staw ienia, uzyskanym  przy 
n iezm iernie oszczędnych środ
kach scenicznej ekspresji. F o r
ma samej k ro n ik i (un ika jące j 
jaskraw ych spięć dram atycz
nych, budowanej w brew  zasa
dom i prawom  uznanym  po
wszechnie w  d ram atu rg ii) bu
dzi w ą tp liw ośc i i uw agi 
dyskusyjne. Zastrzeżenia te 
zwiększają p ieśn iarskie ko
mentarze odśpiewywane w  
poszczególnych odcinkach sztu
k i w  charakterze lirycznych, 
przew ija jących się stale m o ty 
wów. Forma ta, połączona z 
w yśw ie tlan iem  na ku rtynce  
tea tra lne j zwięzłego streszcze
nia ko le jne j sceny, została 
wydobyta przez Brechta z 
tra d y c ji ludowego teatru , 
ludowego w idow iska średnio
wiecznego, operującego skró
tem scenicznym, piosenką, 
pantom iną, zw ięzłą akcją. P io
senki spełn ia ją fun kc ję  mo
ra łu , zamykającego w  sobie 
Ideową w ym ow ę przedstaw io
nych zdarzeń 1 fak tów ,

Dekoracja  w  teatrze B rechta 
ograniczona do na jba rdz ie j 
niezbędnych elem entów, sk ró 
towo trak tu ją ca  poszczególne 
elem enty scenografii, pełna po
ezji w  zharm onizow anym  cha
rakterze ko lo rów  (szary, sza
raw y, bu ry  i brązow y —  n igdy 
żadna jaśniejsza ba rw a) ściśle 
związana jest z sam ym  cha rak
terem  sztuk i i przedstaw ienia, 
ciążącego do ja k  na jw iększe j 
prostoty.

Ta swoista fo rm a  przedsta
w ien ia  nie pow inna być rozpa
tryw an a  w  oderw aniu  od tre 
ści, jest z n ią  ja k  na jściśle j 
złączona, a przeniesiona w  
współczesność często zawodzi, 
tak  ja k  sztucznie brzm ią 
w s ta w k i chóralne w  inne j 
sztuce B rechta, oparte j o sce
niczną przeróbkę „M a tk i“  G or
kiego. W ydaje się, że w  w y 
padku M u tte r Courage zasto
sowana konw encja sceniczna 
jest udana, ale n iepow tarza l
na, n ie  nadająca się do prze
n iesienia w  swych bardzo w ie 
lu  elem entach do sztuk o in 
nej koncepcji ideowo-tem a- 
tycznej.

Razić muszą pewne zbytecz
ne naszym zdaniem elem enty, 
ja k  ów  sym boliczny znak zło
żony z sztandaru, bębna i t rą b 
k i,  opuszczanych z boku sce
ny  przy każdym  odśpiewaniu 
piosenki, ja k  dysonansowy i 
zbyt m odern istyczny cha rak te r 
m uzyczny poszczególnych p ie 
śni, ja k  pewne d lużyzny, prze
ciągające spektak l nadm iern ie , 
a n ie  przyczynia jące się z b y t
n io  do rozw o ju  sztuk i. A le  to 
wszystko stanowa m arg ines dy 
skusy jny nad c ie ka w ym i kon 
cepcjam i Brechta, z k tó rych  
n iektóre  mogą wzbogacić arse
nał środków  od dz ia ływ an ia
na w idza. .

N ie ulega wątpliwości, ze 
przedstaw ienie op ie ra się m oc
no o rea listyczną, m is trzow ską  
grę zespołu akto rsk iego z e 
leną Welgel, Ernstem Bu" 
schem, Josephem Nordenem, 
Angeliką Hurwicz i  Regine 
Lutz na czetó.

G ra Heleny Welgel jest o- 
szczędna w  gestach i m im ice, 
pełna rvew nętrznego skup ien ia  
i c h w ila m i wstrząsającego na
pięcia emocjonalnego. Dzięki 
k re a c ji W eigel w ie le  w ą tp liw e j 
słuszności koncepc ji au torsk ich 
i scenicznych zostaje u ra to w a 
ne co nie  może je dn ak  p ro
wadzić do ich zaaprobowania.

Angelika Hurwicz, m ająca 
przed sobą n iezw yk le  trudne 
zadanie odtw orzen ia  przeżyć 
psychicznych niem ej, pozba
w iona w sze lk ich  m ożliwości 
korzystan ia  ze słowa, znako
m ic ie  m im ik ą  i gestami oddaje 
treść uczuć K a tr in .

E rns t Busch prezentu je się 
nie ty lk o  ja ko  znakom ity  śpie
wak, lecz rów nież ja ko  aktor, 
um ie jący w ydobyć ze swej ro li 
kucharza całą głębię ludowego 
hum oru i tem peram entu.

Regine Lutz odtw arza rolę 
dz iew k i obozowej z całą głębią 
sprzeczności w ew nętrznych tej 
postaci — życiowego zmęczenia 
i sm utku, połączonego z w yra 
finow aną pogonią za zyskiem 
i ła tw y m  życiem.

Joseph Nordcn 1 Ernest 
K ach le r pe łn i są młodzieńczej 
praw dy i  bezpośredniości.

P rzedstaw ienie „M u tte r Cou
rage und ih re  K in d e r“  ukazuje 
nam  n iem ieck i teatr, czynnie 
walczący po stronie s il psstępu 
o pokój, o pokojowe wychowa
nie narodu niemieckiego prze
c iw  w o jn ie . To raduje nas n a j
bardzie j. To nas łączy.

JAN TROJANOWSKI

Nowy Bok w „komisji tio badań 
działalności antyamerykańskiej“ w USA

„T rzeba , aby zagadnienie 
masowego szkolen ia  zawodo
wego, wyuczen ia zawodu i 
podniesien ia k w a lif ik a c ji,  sta
nęło ja ko  zagadnienie ce n tra l
ne“  —  pow iedz ia ł na V I I  P le 
num  K C  PZPR  towarzysz 
B ie ru t.

Te słowa towarzysza B ie ru ta  
szczególn’ e odnoszą się do 
m łodzieży, k tó ra  stanow i re 
zerwę k a d r naszego przem ysłu. 
Od m ąd re j, słusznej p o lity k i 
k ie ro w n ic tw a  zakładu w  dzie
dz in ie  szkolenia zawodowego 
m łodych rob o tn ików  zależy ja 
kość rezerw y, m łode j kadry.

Szczególnie pa lącym  zagad
n ien iem  staje się sprawa szko
len ia  zawodowego m łodzieży 
w  przem yśle górniczym . W  ra 
mach zaciągu p ion iersk iego co
raz w ięcej m łodych, n ie w y 
k w a lif ik o w a n y c h  chłopców  ze 
wsi nap ływ a  do przem ysłu w ę
glowego. Te nowe k a d ry  na 
szego gó rn ic tw a  należy w ięc 
otoczyć szczególną opieką, w ią  
czać do szkolenia zawodowego, 
p rzygotow yw ać do trudnych  
zadań, stojących przed n i
m i. Coraz bardzie j wzrasta 
m echanizacja i  stopień w yko 
rzystan ia  urządzeń m echanicz
nych w  naszych kopaln iach. 
Przed k ie ro w n ic tw a m i ko p a l
n i sto ją  w ięc poważne zadania 
szerokiego szkolenia obsługi 
maszyn w  kopalniach, m ło 
dzieży, k tó ra  zgłasza się do te j 
pracy.

Szkolenie m łodych k a d r gór
niczych staje się spraw ą w ie l
k ie j wagi, bow iem  od ilośc i 
w y k w a lifik o w a n y c h  k o m b a jn i
stów, opera to rów  zmechanizo
wanych urządzeń w  kopaln iach 
zależy m ożliwość pełnego w y 
korzystan ia  tych  urządzeń.

Obsługa m echanizm ów ko 
pa ln ianych  przeszkalana jest 
na kursach, organizowanych 
przez In s ty tu t M echanizacji 
G órn ic tw a , do którego k ie ru 
je  się _ najlepszych m łodych 
gó rn ików . N iestety, w ie le  k ie 
ro w n ic tw  kopa ln i cechuje jesz 
cze beztroska o planowe, sy 
stem atyczne w ype łn ian ie  l i 
m itów , określa jących na każ
de j kop a ln i ilość m łodzieży, 
k tó ra  w inna  być przeszkolona. 
K ie row n ic tw o  w ie lu  kop a ln i 
jeszcze zbyt słabo in te resu je 
się p lanowym  szkoleniem  m ło
dzieży, sprawą zdobycia przez 
n ią  pełnych k w a lif ik a c ji zaw o
dowych.

Jak spraw a ta  przedstaw ia 
się w  kopa ln iach  okręgu zabr-
skiego?

Do końca czerwca br. w  ko 
pa ln i „M iku lczyce “  ilość -wy
korzystanych m ie jsc w  szko
łach i  na kursach zawodowych 
była  jeszcze wysoce niezado
walająca. Na 166 m ie jsc w  
szkołach 1 na kursach w yko 
rzystano zaledwie 70. T ym 
czasem m łodzież kopaln i co
raz częściej w ysuw ała  żąda
nie, by skierowano Ją na nau
kę. W płynę ła  wreszcie na Za
rząd Z ak ładow y ZM P, aby 
przeanalizował ten stan rze
czy. Tw ierdzono w tedy, że 
n ie  ma „odpow iedn ich“  ludz i 
do szkolenia. T eo ry jkę  tę roz
b ito  szybko na posiedzeniu 
egzekutyw y K om ite tu  Z ak ła 
dowego P a rtii.  Ludz ie  znaleźli 
się i  pod k ie row n ic tw e m  P a r
t ii,  p rzy  w spó łdz ia łan iu  Z a
rządu Zakładowego ZM P  ) in 
spektora szkolenia zawodowe
go, tow . G orguła, szkolenie 
m łodych rob o tn ików  w  ko p a l
n i „M iku lczyce “  ruszyło w  
szybkim  tempie naprzód.

W y n ik i wzrostu tro sk i o szko 
lenie m łodych gó rn ików  nie 
da ły  na siebie długo czekać. 
Obecnie kopa ln ia  „M iku lczyce “ 
posiada duże stosunkowo re 
ze rw y w yszko lone j m łodzieży 
górniczej. W  kopa ln i te j p ra 
cuje m. in . ponad 17 przeszko
lonych rębaczy strzałowych, 
110 młodszych rębaczy, w  In 
s ty tuc ie  M echan izacji G órn ic 
tw a zdobywa k w a lif ik a c je  na 
różnych w ydz ia łach  25 m ło 
dych górn ików .

Jednak n ie  w  każdej kopa l
n i okręgu zabrskiego k ia ro w - 
n ic tw a  ko p a ln i cechuje troska 
o podnoszenie k w a lif ik a c ji za
wodow ych m łodzieży.

Na p rz y k ła d  w  ko p a ln i „M ie - 
chow ice“  na 201 m ie jsc w  
szkołach zawodowych i  k u r 
sach w yko rzystano  60 m ie jsc i  
do szkolenia p rzygo tow u je  się 
obecnie 80 m łodych górników.
W  kopa ln i „P s tro w sk i“  na 160 
m ie jsc w yko rzystano  zaledwie 
70. W  ko p a ln i „Concord ia“  na 
61 zaplanowanych, przeszkolo
no z a le d w ie  21 m łodych gór
n ików , a do szkolenia przygo
to w u je  się zaledwie 4 dalszych 
gó rn ików .

W  niedopuszczalny sposób 
sprawę szkolenia m łodzieży 
tra k tu je  k ie row n ic tw o  kopa ln i 
„Rokitnicą“, w  k tó re j na 371 
m iejsc w ysłano zaledw ie na 
szkolenie 25 m łodych g ó rn i
ków, a do przeszkolenia p rzy 
gotowuje się zaledwie 54 m ło 
ta c h  gó rn ików .

Troskę o poziom zawód c 
m łodzieży w  kop a ln i „ L u d ^
na jle p ie j cha rakte ryzu je  Takt, 
że na 399 m iejsc w  szkołach 
zawodowych nie wykorzystań® 
ani jednego. N ie  zrobiono wte® 
nic, aby u m o ż liw ić  m iodzieży 
podniesienie k w a lif ik a c ji  za-» 
wodow ych i  s tw o rzyć  je j pers
p e k tyw y  awansu. r

P rzyk ładów  ta k ich  Ttert w ię 
cej. Świadczą one o k i "ó tko - 
wzroczności k ie row n ictw a 
kopa ln i, o tym , że nie reali
zując w ytycznych V I I  Plenum 
K C  P a rt ii w  dziedzinie pod
noszenia k w a lif ik a c ji zawodo
wych, szczególni» młodzieży, 
nie w idzą one, że b rak dosta
tecznej ilości przeszkolonej 
m łodzieży odb ija  się lub oflM- 
je  w  k ró tk im  czasie na wy
konyw an iu  p lanów  produkcyj
nych kopain i.

M łodzież chce podnosić swo
je k w a lif ik a c je  zawodowe, chce 
jeszcze le p ie j i w y d a jn ie j pra
cować dla  rea lizac ji p lanów  
p rodukcy jnych . \y  tym  celu 
konieczne jest ciągłe podno
szenie je j poziomu zawodo
wego.

Stąd też w yn ika  konieczność 
większego n iż  dotychczas za
in teresowania się sprawam i 
szkolenia m łodzieży ze s trony 
k ie ro w n ic tw  kopa ln i, inspek
to rów  szkolenia zawodowego 1 
Zarządów Zakładow ych ZMP. 
k tó re  w in n y  doprowadzić do 
tego, by sprawa szkolenia m ło 
dzieży górniczej stała się te
m atem  szerokie j i  w n ik liw e j 
analizy.

Dużą ro lę  m a ją  tu ta j do 
spełn ienia Zarządy Zakładowe 
ZMP, k tó re  pomagając czynnie 
k ie ro w n ic tw u  kopa ln i w inny  
stale i  systematycznie dbać 0 
pełne w ykorzystan ie  lim itó w  
szkolenia  ̂zawodowego m ło
dzieży, śm ie le j i  szybciej prze
kazyw ać ją  na k u rs y  i  do 
szkół zawodowych.

Jł *
Trzeba m ądrze i  w n ik liw ie  

prow adzić gospodarkę kadra
m i m łodych s ił roboczych, 
przestrzegać, aby każdy m łody
ro b o tn ik  w yko rzys ta ny  był 
w ed ług  swoich uzdolnień, aby 
każdy m ło dy  gó rn ik  m ia ł'm oż
ność systematycznego podno
szenia swoich k w a lif ik a c ji za
w odow ych i  b y ł odpowiednio 
p rz y g o to ^ n y  do zadań, sto
jących przed n im  w  toku  rea
liz a c ji naszych p lanów  pro
dukcyjnych.

K. TRUCHAN 
Katowice
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„Z an im  przyjdziesz do nas, podpisz oświadczenie, że nie 
jesteś zw o lenn ik iem  poko ju ".

Z ATLANTYCKI E&
W ilc ze  a p e ty ty

Jedno z w yd a w n ic tw  za
chodnio - be rliń sk ich  za
m ierza ło  wydać mapę N ie
m iec w  granicach z roku  
1937 z Gdańskiem  włącznie- 
A b y  tę rew iz jon is tyczną 
mapę ja k  najszerzej roz
powszechnić, w ydaw ca 
zw ró c ił się do bońskiego 
m in is tra  k o m u n ika c ji, See- 
bo lim a *  propozycją, by roz
lep ić  ją  na w szystk ich  za- 
chodn lo-n icm ieckich  dw or
cach ko le jow ych .

Seebohm oczywiście kate
gorycznie odmówił.

Dlaczego?
„Jestem bardzo rozczaro

w any — odpisał on w ydaw 
cy —  że przy sporządzaniu 
m apy ograniczył się pan 
ty lk o  do terenów, k tó re  zgo-

ńnie % trak ta tem  w ersa l
sk im  na leżały do N iem iec, 
a pozostaw ił pan poza za
sięgiem inapy N iem iec za
rów no wschodnią część 
Górnego śląska, ja k  i  n ie 
m ieck i okręg Poznania i 
Prus Wschodnich, a przede 
wszystk im  całe Sudety...“

To się nazywa m ieć w i l 
czy apetyt!

H A K

Fronkl dla Franco
Z fa b ry k  samochodów 

Renault w Mans 1 Billan
court pod Paryżem wyrzu
ca się na bruk setki 
robotników francuskich. 
Strajkującym odmawia się 
wszelkiej podwyżki zarob
ków.

Czyżby firma Renault 
stała w obliczu bankruc-

tw a? W ręcz przeciwnie. 
F irm a  R enault rozbudowuje 
się. W łaśnie niedawno za
inw estow ała 3,5 m ilia rd a  
fra n kó w  w  budowę zakła
dów dla  m ontażu swych po
pularnych wozów „4 CV 
R enault".

Gdzie?

W  V allado lid , w  fra n k l-  
s tow skie j H iszpan ii i  to  pod 
hiszpańską f irm ą  F.AJS.A.

T ak się bow iem  u m ó w ili 
w ładcy F ra n c ji z k rw a w ym  
Franco w  podpisanym  nie
dawno francusko-h iszpań
sk im  układzie  hand low ym . 
Miliardy fra n kó w  zarobione 
przez ka p ita lis tó w  na robot
n ikach francusk ich  popły
ną teraz do H iszpan ii, by 
zasilić reżim  ka ta  Franco,

H A K

W kraju przyjaciół (IW

War wara Saburowa maluje szklankę...
....K iedyś komsomolcy już  

czasów,
cieniu fahr v  ludzie żyją w 
2ofnv h , 7kL Z™ ny, w il-  

u,y ł. teP Cleń — dzieci 
oicm*,fblad® smutne, a ich 
cv 7 ^  z§a-rbione ple- 
pięści G tWarze ‘ zaciśnięte

t ? czyw i^cte nie mogło być 
, . Wlecznte. Nie po to  prze- 

<■ Z. y,rz‘nosbi robotn icy m u ry  
/••»ryk, by rzucały one na 
lch zycie zły cień.

...Fabryką Samochodów im. 
»ta iina  nie rzuca cienia. Sa- 
j" a  jest m ałym  słońcem, w

orego ciepłych prom ien iach 
żyje bu jn ie  i radośnie praco- 
w na dzieln ica — D zieln ica 
Proletariacka M oskw y.

Jej kom binat szko lny da je  
wiedzę m łodzieży dzie ln icy. 
Jej Dom K u ltu ry  da je  lu 
dziom dzie ln icy rozryw kę, roz
w ija  zainteresowania i ta le n 
ty- Podobnie ja k  kom binat, 
Dom ma dług ie  ręce —  sięga 
poprzez swoje „ f i l ie “  —  św ie t
lice do in te rna tó w  i  od leg le j
szych u lic  dz ie ln icy.

...Mała Masza B u łyg ina  z
okna swojego m ieszkan ia w i
dzi w ie lk i, rzęsiście ośw ie tlo 
ny pałac. Zrosła się z n im  i 
jest je j niezbędny do życia. 
Chodzi tam  co w ieczór, ma 
tam swoje stosowne do w ieku  
zajęcia. Jeśli od rob i szybciej 
lekcje, może w y jść  z domu 
wcześniej, może w tedy, n ie  
spiesząc się, powędrow ać po 
w ie lk im , pe łnym  lu d z i Domu 
K u ltu ry . Dom  jest ciekawszy

od najp iękn ie jszego tom u ba
je k -

N a dole, w  sali ta k  jasnej, 
że aż trzeba m rużyć oczy, grą 
o rk ies tra . Para za parą sunie 
wąż tańczących. Dziewczęta i 
ch łopcy trzym a jąc  się za ręce 
_ to  schodzą się w  ta k t m u
zyk i, to rozchodzą, składając 
sobie uk łon . Lekc ja  tańca jest 
w łaśc iw ie  w ieczork iem  ta 
necznym, na k tó ry  chętnie 
przychodzą m łodzi robotnicy 
F a b ry k i im . S talina.

Z sali wychodzi się do zimo
wego ogrodu, by tam  odpo
cząć i pogawędzić. Można ró w 
nież pójść do n iew ie lk ich  sal 
odpoczynku, znajdujących się 
w  pobliżu. Są tam  m iękkie, 
głębokie fotele, kanapy, dy
w any, p iękne obrazy i rzeźby... 
Masza staje pod stojącą lam 
pą z abażurem i  jest w  tej 
c h w ili krasnoludkiem , k tó ry  
m ieszka pod w ie lk im  grzy
bem...

W ie le  jest w  Domu Maszy 
d ług ich  korytarzy, pełnych o- 
brazów, w ie le m arm u*owych 
schodów i setk i, setk i d rzw i 
D ziewczynka c ichutko uchyla 
n iek tó re  z nich... Tu ćwiczy 
170-osobowy Chór Akadem ie- 
k i, k tó ry  na Festiwa lu w  Ber- 
lin ie  zdobył pierwsze miejsce 
Ten siw awy, starszy człow iek 
stojący przy stoliczku, to p ro
fesor M oskiewskiego Konser
w a to rium , nauczyciel i w y 
chowawca chóru...

Za ̂  innym i d rzw iam i lekc ja  
ry tm ik i.  Dalej znów słychać 
chóry, grą chłopięca o rk iestra  
smyczkowa, ćwiczą h-irm o-

nlści, pianiści... To p ię tro  jest 
przeznaczone dla ludz i kocha
jących śpiew, m uzykę i k la 
syczny taniec...

Znów  trzeba pobiec po b ia
łych, m arm urow ych scho
dach. W  d ług im  ho lu są bia- 
ie m arm urow e tab lice, na n ich 
z ło tym i lite ra m i wyp isane na
zw iska laureatów  Nagród 
S ta linow skich z fa b ry k i im. 
Stalina. Dalej —  ich po rtre ty . 
Masza w ie, że je ś li się ma od
robinę szczęścia, można tych 
ludzi wesołych i serdecznych 
dla dzieci spotkać w  salach 
tańca, rzeźby, w  czyte ln iach 
— siedzą tam  ja k  uczniow ie 
Przy kw a dra tow ych  sto licz
kach z lam pką i w yp isu ją  coś 
z grubych książek—

Na tym  p ię trze trzeba za
chowywać się cicho, lep ie j 
naw et nie o tw ie rać  roz licz
nych d rzw i. Tu ludzie pracu
ją  w  gabinetach rac jona liza 
torskich , w  salach odczyto
wych, w  gabinetach m arks iz
mu... Tu, p rzy wciąż nowych 
modelach aut, spo tyka ją  się 
rac jona liza to rzy  i  profesoro
wie, c i wszyscy, k tórzy, jeś li 
zechcą, ja k  pow iada Masza, 
po tra fią  w ybudow ać jeszcze 
potężniejsze kan a ły  n iż W ołga 
-Don, jeszcze piękniejsze i 
większe gm achy niż m oskiew
ski un iw ersyte t...

Masza w ędru je  da le j. Chwi-' 
leezkę za trzym u je  się przed 
w ie lk im  posągiem S ta lina . Po
tem  zaczyna się spieszyć. 
B iegnie przez ho l-ga le rię  
twórczości sam orodnej ludzi 
D z ie ln icy  P ro le ta riack ie j. Zma

tam  każdą rzeźbę i każdy o- 
braz. Za pó łuchylonym i 
d rzw iam i w ie lu  pracow ni w i
dzi pochylonych nad pracą — 
odpoczynkiem ludzi zakocha
nych w  rzeźbie, rysunku, ma
larstw ie...

M a ła  p ion ierka jest już  w 
swoim  dziecięcym królestw ie. 
Szybko w ita  się z kolegam i, 
za lra ra  się do swoich codzien- 

obowiązków. Ś w ink i 
m orskie, stare żółw ie i  len iw e 
węże czekają na kolację... K ie - 
dy je nakarm i, pó jdzie do sa
li kuk ie łko w e j, by pociągać za 
sznurek kuk łę  —  chytrego l i 
sâ  i s łodkim , lis im  głosem ku 
sić do w y jśc ia  z dom ku na
iwnego koguta...

Masza B u łyg ina  zapomina ę 
całym  świecie. W  w k # ;im  do- 
r ’ u, podobnie, ja k  6 tysięcy 
ludzi —  dzieci, m łodzieży i 
starszych m ieszkańców Dziel
n icy P ro le ta riack ie j — znala
zła to, co in te resu je  ją  n a j
bardziej. Masza nie  ma je 
szcze zupełn ie wyrobionego 
zdania w  te j spraw ie : ja k i za
wód obierze sobie w  przysz
łości. Może będziie akto rką , 
może lekarzem  zw ierząt, a 
może będzie budowała samo
chody... Dom  K u ltu ry , k tó ry  
wybudowała d la  n ie j fab ryka , 
Pomoże je j na pewno w  znale
zieniu sw o je j drogi w  życiu. 
Na razie Masza lu b i marzyć. 
Jej k ró tk ie  życie, up ływ a jące 
w  ciep łym  blasku w ie lk ie j 
fa b ry k i nauczyło ją  w ierzyć, 
że wszystkie m arzenia są re 
alne, że dla n ie j, M aszy B u- 
łyg ine j nie ma rzeczy n ie 
m ożliw ych.

M ała p ion ie rka  2 dwoma 
k ró c iu tk im i w arkoczykam i 
biegnąc przez Dom K u ltu ry  
w e tknę ła  na ch w ilę  swój 
w ścibski nosek do m alarsk ie
go ate lie r. S iedzia ło tam  k i l 
kunastu m łodych ludzi, M a
sza nie zatrzym ała  się dłużej, 
nie uderzyło  je j tu  dziś n ic 
specja lnie ciekawego. N ie  za
uważyła, że pod oknem  siedzi 
nowa m iłośn iczka m alarstwa, 
stara babcia o pomarszczonej 
tw arzy.

W arw ara  Saburowa, sitara 
kobieta o mocnych, b ladonie- 
b ieskich cezach w ychow a ła  się 
w  c ien iu  fa b ry k i. Po Rewolu
c ji, przez w ie le  la t, n iezm or
dowanie, n ie  żału jąc sił, n ie  
ka p itu lu ją c  przed trudnościa
m i, w a lczy ła  w raz z innym i 
o to, by fab ryka  potężniała, 
w yko nyw a ła  plany, by W 
m iejsce złego cienia rozsiewa
ła w okó ł siebie radość, w ie 
dzę i rozryw kę, by w  je j pro
m ien iu  ros ły  , jasne budynk i 
m ieszkalne i szczęśliwe dzie
ci...

Od dawna już  W arw ara Sa
burow a przychodzi w  każdej 
w o lne j c h w ili do swojego Do
mu K u ltu ry . Od pięciu dn i, 
zapom inając o swoich 60-ciu 
latach, zaczęła się uczyć ma
la rstw a. Siedzi w łaśnie Przy 
sztalugach i n ieporadnie jesz
cze... w o ln iu tk o  i starannie 
m a lu je  z natury... szklankę.

Jest to  chyba na jp iękn ie j
sza z tom u p raw dziw ych  ba
jek , wśród k tó rych  'wzrasta 
p ion ie rka  Masza B ułyg ina.

EWA WACOWSKA
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Do nowych sukcesów sportowych w roku 1953!
Pomoc ZMP warunkiem zapoczątkowania 

w nowym roku przełomu w  sporcie
Rozmowa z przewodniczącym  G K K F  tow. W . Reczkiem

1 ^ ^ ™ ’ nain* i  redakcji pnieprowadzn rozmową % prrewodnlezącym G K K F  tow, W. 
Jn t r  em na teIłla* radań, jakie w roku 1053 stają przed ruchem sportowym w naszym lrra- 
ff* "^Powiedź tow. Re czka ma duże znaczenie dia aktywistów 1 członków ZMP, od których 

erownictwo naszego ruchu sportowego oczekuje poważnej pomocy, widząc w niej niezbędny 
•runek zapoczątkowania w roku 1953 przełomu w sporcie.

■fafeie gą najważniejsze zada- 
a  naszego m chu sportowego 
7 °k u  1953?
Podstawowym zadaniem, Ja- 

»tawiamy przed działaczami 
sortowymi i pracownikami ru- 
h r\ ®P°rtowego, Jest zapocząt- 
pwSwe w tym roku przełomu 
f spornię i wychowaniu fizycz- 
iyrn- Pierwszym warunkiem  
loKonania tego przełomu jest
bodni6 kn,tury fizycznej — 
*»rtll *e ws'ca7aniami naszej 
¿ j '1 za bardzo ważną dzie- 
anl»« r̂Rey wychowawczej i or- 
J*~*®yjnej, dziedzinę dotąd 
" /r1® Zaniedbaną Źródła tego 
l™*dbanla tkw ią w  niedoce- 
fr^ P raez wielu pracowników 
•stywistów wielkiego znacze- 
.j_®p°rta dla podniesienia pro- 
*"?n ł obronności kraju, dla 
^urw ania pełnowartościowe- 

człrąv1eka, u którego sport 
‘ tałtuje cenne cechy charak- 

1 zapewnia Jego haim onij- 
rozwój fizyczny. Źródła te 

również w  nieliczeniu się 
Wielu pracowników i dzia

dy sportowych z żywotnymi 
wzebami młodzieży, w  łatwym  
S^rzeazaniu się z trudności 
•ęy wychowawczej w nowych 
Wdowiakach i na nowych te- 
kktch, dla której to pracy sport 
warza wielkie i często w  tn- 
?ch formach trpdne do wyko- 
ystanla możliwości 

-  C  iaWe są skutki tego niedo- 
[iniania sportu? Tam, gdzie my

nie docieramy, panoszy się wróg, 
szerzy się chuligaństwo, pijań
stwo i demoralizacja.

Aby zatem uczynić s mchu 
sportowego w ielki oręż socjali
stycznego wychowania i wzrostu 
siły naszego kraju, musimy do
konać przełomu, rozpoczynając 
go od doprowadzenia do świa
domości całego społeczeństwa 
przekonania o w ielkiej wadze 
sportu I wychowania fizyczne
go.

Jakie wytyczna organizacyjne 
nakreSlilo kierownictwo G K K F  
dla ruchu sportowego na naj
bliższy rok?

Zadań jest wiele. Przede 
wszystkim Idzie nam o dalsze 
umasowłenio sportu. Chcemy, 
aby wychowanie fizyczne 1 sport 
tra fiły  do każdego zakładu pra
cy, do każdej wsi, szkoły, wyż
szej uczelni, aby niosły one si
łę, zdrowie i radość żyda naszej 
młodzieży 1 wszystkim pracują
cym.

tfmaso wienie kultury fizycz
nej, to przede wszystkim spra
wa dobrej pracy kół sporto
wych, LZS-ńw 1 BKS-ów. Sta
wiamy mocno na współzawod
nictwo w  zdobywaniu SPO, pod
kreślając konieczność zdobywa
nia norm odznaki podczas za

wodów o mistrzostwo koła, spot
kań między kołami itp. Uważa
my, że są to atrakcyjne formy 
pracy, zapewniające kołom spor
towym żywotność.

Przewidujemy, 4e w roku 1955 
w ruełra sportowym będzie bra
ło czynny ndział około półtora 
miliona ludzi, a Ilość ważnych 
odznak SPO osiągnie liczbę m i
liona.

Drugie ważne zadanie to wal
ka o wzrost poziomu naszego 
sportu. Imprezy, przewidziane 
w  ogłoszonym niedawno kalen
darzu Imprez sportowych, prze
widującym bogaty system roz
grywek we wszystkich dziedzi
nach sportu, przygotowywany 
przez nas obszerny plan spotkań 
międzynarodowych, objęcie 250 
ty*, zawodników klasyfikacją 
sportową, uporządkowanie szko
lenia trenerów 1 Instruktorów  
oraz uruchomienie 
kich szkół sportowych 
metody, którą 
nieść podniesienie się

oto

sportu w  nowym ro
ku 1053.

Dalszym zadaniem, Jakie sta
wiamy na najbliższy rok, jest 
walka o powszechność i należy
ty poziom wychowania fizyczne
go w szkołach. Idzie tu szcze
gólnie o wykształcenie odpo
wiedniej liczby nauczycieli, uzu
pełnienie sieci sal I boisk oraz 
opracowanie nowych progra-

^  marginesie osiągnięć sportn szybowcowego w m kn 1952

Stać
koe_, - —  ̂ się rok 1953. Wkraczamy w czwarty rok Hann
^ aa® osiągnięcia naszego szybownictwa w 3 roku 6 -łatki. Poziom^  p  . »aj uiv»n<lr w u 1WRU V M. USIllHU OjrtrŁ Ml DAjLWłTUWfTC-gll

ku r S S  Lodowej I*5®* wysoki. Wiemy, że w dziedzinie szybownictwa jesteśmy obok Związ- 
aam?‘™ eck’cSo światową potęgą. Nasi piloci szybowcowi rokrocznie b iją krajowe 1 mlędzy-

<- < T * rekordy szybowcowe. Wzrasta liczba Srebrnych 1 Złotych Odznak Szybowcowych— 
lla  * Jr nak W w a  rozwoju naszego szybownictwa pnie się w górę, wzorem przełomowych 
It moin °w?11 ctwa lat 1950 — 1951? Czy w rokn 1952 w pełni zostały wykorzystane wspania- 

*mvości. Jakie stworzyła sportowi szybowcowemu nasza Ludowa Ojczyzna?

n a s  n a  w i ę c e j !
is-letnlego. Spróbu jmy 
sportu szybowcowego

bilans osiągnięć 
a si*. " zyb<m»1k ó w  przedsta-
a się następująco:

rekordy mię- 
ynarodoWe> 11 rekordów kra- 

6 wyczynów kontrolo- 
" ”»Vh, 25 diamentów do N aj- 
’̂ szych Odznak Szybowco- 
rch (W tym trzy za przelot 
nad 500 km), 55 Srebrnych Od 
ak Szybowcowych 1 13 Zło- 
th  Odznak Szybowcowych
"J®*1 to bilans, z którego bez- 

; ^ c zn lę  możemy być dumni.
• yniientone wyżej rekordy, 
L r '7!'? «raz Srebrne i Złote 

Szybowcowe m ogli 
" u+a lody nie sportowcy k ra - 
’ który otacza ich wszech- 
3c>rtI!!L * troskliwą opieką ■— 

kraju, w którym  
“^ i y  óo ludzi 

^  Brojną

I h
pracy, 

na wskroś e ll-

tam e szybownictwo polskie po
siadało jako kilkunastoletni do
robek takie w yniki: 1 diament 
za przelot docelowy 800 km, 
1 diament za przelot docelowy 
500 km i 1 rekord międzynaro
dowy.

Do 1939 roku żaden z pol
skich pilotów nie uzyskał prze
wyższenia ponad 5 tys. m; nie 
mieliśmy ani jednego posiada
cza Złotej Odznaki Szybowco
wej. Ilość Srebrnych Odznak 
Szybowcowych do wybuchu 
wojny wynosiła około 30 proc. 
posiadanych obecnie.

Aby odpowiedzieć na pytania 
postawione na wstępie, musimy 
zorientować się w ilośd i jako
ści wyczynów, uzyskanych przez 
naszych szybowników w  ciągu 
lat 1950— 1951. W zagadnieniu 
tym zorientuje nas poniższe ze
stawienie:

TBy łta m jąK i !

fcłatwST**1 Szybowcowych
..O tkm a lc  S z y b o w c o w y c h  

* *  p rze w yższ . 5 ty s . m 
f t la 5 e iifA W za  P rz e lo t 300 k m  

* a p rz e lo t 500 k m  
r u ° w  m ię d z y n a ro d o w y c h  

* rekordy

w r * k u

1990 m 1982

«S-
| : i
m

vn l ł l IflS JS m
3 U 13 13 56

—- 7 U I 35
i 5 n » 44
i — 3 4
2 1 2 a S

w trą c il iś m y  tz n . p o s ia d a m y  o be cn ie  6 re k o rd ó w )

i S r y  nut °ka na przy'
l? > raL v^yn!kl WKka7U ê na 

ch spadek ilości zdoby-
iwnn r* brnych Odznak Szy- 

łczbv ' Ch w Stosunku do ich 
I y z roku zeszłego.
ta rt l ? a Odznaka Szybowco- 

r>ni ^  ^la Pitota pierwszjun 
’'ch 'wP na drodze do poważ- 
yskt yczynów * rekordów. 

,t _ u'°ne w ciągu ostatnich 
wyczyny krajowe

fiajy 5dz>rnarodowe rekordy, 
j  bazę w szybko rosną-

ycb 1̂® 'wyczynów podstawo-
^sn ń ko w 1701 roku  zaś> obokycrznó W° niższego wzrostu 
.e spadT SZC7-ytowych, wydat- 
W staw cL^8̂ " ^  wyczynu 
dzriak ^ 'eso; ilość Srebrnych 
ch w i? yb°wcowych, zdoby- 
łoąv , bieżącym roku przez 
*erh -k „Protów, wyniosła bo- 
!! zd e k i0 «koło 38 proc. ilo- 
Ny C2. w  roku zeszłym, 
p t tego stanu rzeczy
L®*®Róin kierownictwa po- 
'5t*yWa»yC*1 aer°klubów przy- 
iiRs;aniay zł,yt dużą wagę do 
ych, wyniliów rekordo- 
koWsf^wdbując jednocześnie 
■zykłaH «’Indych pilotów. Za 
^Wskj J0076 tu służyć W ar- 
:eJ. W k * A ° klub Ligi Lotni- 
> ro|A,^COrym w ciągu bieżące- 
yc^nów2l Skano 6 rekordów i 
6 Srehe kontrolowanych oraz 
’Wycb ,nyck Odznak Szybow- 
^Wski * 7eszłym roku W ar- 

UzySk°,rok'ub Ligi Lotni-
^ lellc7hym i

ich około 30).
*rych "“yrni aeroklubami, w  

i cb nn^??a"iVa okolenia mło- 
platptow. stała na właści- 

°rrn:e. są aerokluby1 R k o
r abienin ^‘«lecKi. iNiemmej 
b^cowpn tem Pa szkolenia szy-

1 k ie ieck i. N iem n ie j

Vego w  ska li k ra jow e jr l Oczy . w :
inego ^ ® te, i. w ym aga rady- 

fb ie  b0 przyśpieszenia. Trzeba 
fco, ¿e 'Prn  zdawać sprawę z 
!<‘>n 0sj ’’'».stawowym warun- 
N ci reki5jn*a cora7 większej 
r  ̂ Sotoft,/ . w  jest należyte 

an,e szerokiej rzeszy

młodych pilotów i maoowc Ich 
szkolenie. I  to jest najważniej
sze zadanie naszego szybowni
ctwa w r. 1953.

Jeśli chodzi o wyniki szczy
towe, to są one stosunkowo 
słabe. Możemy i powinniśmy 
zdobywać nowe krajowe i mię
dzynarodowe rekordy. Dążyć 
do tego musimy planowo 1 kon
sekwentnie.

Z zamieszczonego powyżej 
zestawienia wynika, że z 8 uzy
skanych dotychczas międzyna
rodowych rekordów szybowco
wych utraciliśmy dwa. W 
związku z tym w tabeli posia
daczy międzynarodowych re
kordów szybowcowych Polska 
spadła z trzeciego na czwarte 
miejsce. Naszym zadaniem w  
sezonie lotnym 1953 musi być 
odzyskanie ntraconej pozycji.

Na przykładzie innych dzie
dzin sportu widzimy, że rekor
dy padają zwykle na specjal
nych obozach lub zawodach. 
Jeśli chodzi o szybownictwo, bi
cie rekordów na zawodach, ze 
względu na ich specyficzny cha
rakter, jest utrudnione.

Dlatego też, dążąc do dalsze
go bicia rekordów nasze w ła
dze sportu lotniczego powinny 
zorganizować w  sezonie lotnym  
1953 specjalne obozy wyczyno
we. Próby bicia rekordów na 
obozach wyczynowych miałyby 
o tyle więcej szans powodzenia, 
że miejsce obozu można by wy
brać w  najdogodniejszym pun
kcie kraju; obóz taki, posiada
jący placówkę meteorologiczną, 
pozwalałby pilotowi atakować 
rekord w oparciu o szczegóło
wy komunikat pogody. Obóz 
tego typu winien skupiać w  
najdogodniejszym pod wzglę
dem meteorologicznym okresie 
wszystkich naszych czołowych 
szybowników.

Podsumowując nasze rozwa
żania możemy powiedzieć, że 
tegoroczne osiągnięcia szybow
ników r-i mimo, i i  „ttanowią

duży krok na drodze rozwoju 
sportu szybowcowego w Polsce 
LudoWej — nie są pełnym od
biciem naszych możliwości. W 
oparciu o pomoc 1 opiekę w ła
dzy ludowej możemy i powin
niśmy osiągać lepsze wyniki. 
Musimy wytrzymać tempo, ja
kie szybownictwo polskie przy
brało w  latach 1950—1951 — 
pierwszych latach startu i zwy
cięstw Planu 6-letniego. Musi
my przede wszystkim zwrócić 
uwagę na szkolenie młodych 
pilotów, jako na podstawę 
wszelkich sukcesów.

ANDRZEJ Z IE M IN S K I

mów zajęć W F w  szkołach, tek 
aby 3,5 miliona nczącej się mło
dzieży mogło w pełni korzystać 
z uprawiania ćwiczeń fizycznych 
i sportu.

Czytelników naszych zainte
resuje, jaką  rolę w  zapoczątko
waniu przełomu w ruchu spor
towym widzicie dla młodzieży 
i je j organizacji — ZM P?

Wykonamy wspomniane po
przednio zadania, jeśli udział w  
ich realizowaniu weźmie Jak 
najszerszy aktyw społeczny. A 
któż przede wszystkim jeśli nie 
młodzież — którą sport najży
w iej obchodzi — ma stanowić 
ten aktyw? Zapoczątkowanie 
przełomu w ruchu sportowym 
zależne jest w  pierwszym rzę
dzie od napływa do sportu cen
nego aktywa Betempows kiego. 
Chcemy, aby w kołach sporto
wych, tych najważniejszych o- 
gnlwach ruchu sportowego, zja
w iło się Jak najwięcej młodych 
zetempowskteh działaczy spor
towych. Potrzebna nam Jest po
ważna pomoc ze strony kół 1 za
rządów ZMP, które powinny nie 
tylko zasilać szeregi aktywistów  
sportowych młodymi działacza
m i, lecz również stale opiekować 
się tym i działaczami, pomagać 
im  i kontrolować ich. Więcej, 

I  podnieś fó- 
Jege poziomu możliwe bę- 

każde kolo 
pracy, wsi 

czy w  szkole będzie stałym opie
kunem miej scowej organizacji 
sportowej , a tam gdzie takiej 
organizacji dotąd rrfe ma, pomo
że w  je j założeniu.

Chciałbym tutaj zwrócić «wa
gę na niedostateczną dotąd opie
kę organizacji ZM P nad kołami 
sportowymi przy zakładach pra
cy, szczególnie na wielkich bu
dowlach socjalizmu. A przecież 
praca ■ młodzieżą robotniczą, 
stanowiącą trzon ZM P, to Jedno 
s podstawowych zadań Związku. 
Konieczne Jest również wzmoc
nienie opieki wiejskich organi
zacji ZM P nad LZS-am i, szcze
gólnie w spółdzielniach produk
cyjnych 1 w  POM-ach. Rozwój 
i poważne osiągnięcia SKS-ów, 
to w  dużej mierze zasługa szkol
nych kół i zarządów ZMP. O- 
becnle oczekujemy pomocy ret- 
empowców przy tworzeniu no
wego zrzeszenia sportowego 
szkolnictwa zawodowego.

Widzimy również potrzebę po
ważnego udziału zetempowców 
w  pracach rad zrzeszeń sporto
wych I społecznych sekcjach 
sportowych Komitetów Kultury 
Fizycznej.

Rzecz jasna, że sprawa te nie
dotyczy tylko aktywistów ZMP, 
pracujących w ruchu sporto

wym. Trzeba, eby każdy zetem- 
powiee przodował w zdobywa
niu SPO, aby zetempowcy-człon- 
kowie kół sportowych byli pier
wszymi w regularnym uczęsz
czania na treningi, w osiąganiu 
coraz to lepszych wyników, w 
biciu rekordów. Trzeba również, 
aby postawa sportowców-zetem- 
powców stanowiła wzór dla Ich 
kolegów-sportowców niezorgani- 
zowanych.

Jest Jeszcze jedna bardzo waż
na dziedzina naszej pracy, w  
której młodzież, a przede wszy
stkim zeftempowcy, powinni 
przodować. Planujemy — przy 
dużej pomocy państwa — zbu
dować w rokn 1953 około 10 tys. 
mniejszych obiektów sporto
wych. Ale trzeba pomnożyć po
rno« państwa pracą rąk 1 ofiar
nością gorących serc młodzieży. 
Niechże grupy młodych ludzi *  
inicjatywy i pod przewodem 
ŹMP budują własnymi sBami 
Jak najwięcej boisk, bieżni 1 sko
czni, niechże rośnie ich ilość 
dla ooaras większego «masawia
nia sportu, dla stwarzania co
raz sserszych możliwości Mela 
rekordów; Ole Jedne a ważnych 
zadań dla młodzieży.

Droga dc finote etłmptjsfcfepe w  beksie »;■* 
była łatwa. Wymagała on* kUkn zwyci^sU' 
x najlepszym^ zawodnikami furiata. Dwaj 
nasi reprezentanci Chychła i AntkAewicz po- 
kazali wysokiej klasy boks na ringu o lim pij
skim w  Helsinkach. W  wyniku ewej ciężkiej 
i długiej pracy zdobyli dla naszych barw dwa 
medale: Złoty w  wadze półśredniej i  Srebrny 
w wadze lekkiej.

Na zdjęciu: CH YCHŁA, zdobywca Ztotage 
Medalu i A N TK IE W IC Z , który przegrywając 
minimalnie na punkty z Włochem Bólognezzl 
uzyskał Srebrny Medal.

będzie 
ko
młodzieży w  kołach sportowych 
1 w  pokierowaniu ich działalno
ścią tak, aby była ona interesu
jąca 1 atrakcyjna. I  tutaj właś
nie oczekujemy pomocy

Ma kół 1
od

za-członków ZMP, 
rządów.

Zapoczątkujemy w  rokn 1953 
przełom w  sporni«, przyciągnie
my do ruchu sportowego nowe
dziesiątki I setki tysięcy mło
dzieży, będziemy sięgać po no
we rekordy 1 mistrzostwa, jeśli 
wszystkie ogniwa Związku Mło
dzieży Polskiej potraktują sport 
Jako nieodłączną część Ich od
powiedzialnej i pięknej pracy 
wychowawczej wśród młodzie
ży. Zapoczątkujemy przełom. Je
śli szeregi aktywistów sporto
wych zasilone zostaną gorący
m i, ofiarnymi 1 oddanymi dzia
łaczami zetempowskimł, jeśli 
każdy ze tempo wlec postawi so
bie za zadanie zdobyć odznakę 
SPO i zachęcić do je j zdobywa
nia swoich kolegów, odznakę 
dowodzącą gotowości naszej 
młodzieży do pracy dla Ludowej 
Ojczyzny i obrony Jej granie.

Rozmowę przeprowadził 
STEFAN RZESZOT
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Gimnastyka jest pięknym i wszechstronnie 
rozwijającym sportem. Młody zawodnik Jo- 
kici, zdobywca Srebrnego Medalu w ćwicze
niach wolnych, zrobił największą niespodzian
kę w całej nasze) ekipie olimpijskiej. Wszy
scy miłośnicy sportu śledzący z w ielkim  za
interesowaniem przebieg Olimpiady, z entu
zjazmem przyjęli w ielki sukces młodego za
wodnika.

Na zdjęciu JO K IE L  (z lewej) przed stadio
nem olimpijskim w rozmowie z Sobalą, mi
strzem Polski w gimnastyce na rok 1952.

Teodor KOCERKA, zdobywca Brązoweg* 
Medalu w jedynkach wioślarskich, stoczył 
w Helsinkach zaciętą walkę z najlepszymi 
wioślarzami świata.

Spodziewamy się, że ten pracowity i tuzo- 
rowy sportowiec rozpocznie swą pracę w no
wym  roku z myślą o powtórzeniu swe@8 
sukcesu

M ISTRZOW IE POLSKI N A  ROK 1952
'

# w .

Rekordzlstka Polski i  św iata  —  szybowniczka Lucyna Wlazło

mm

Największym  wyróżnieniem dla każdego sportowca oraz pod
sumowaniem jego całorocznej pracy jest zdobycie zaszczytnego 
tytu łu  M istrza Polski w poszczególnych dyscyplinach bądź też 
konkurencjach sportu. Zeszłoroczne w ynik i naszych Mistrzów 
są jednak tylko w nielicznych wypadkach rekordami Polski — 
w przytłaczającej swej większości znacznie od nich odbiegają.

Niech więc rok 1953 będzie rokiem nowych zwycięstw i suk
cesów w  sporcie, rokiem lepsze), sumiennej i w ytrw ałej pracy 
nad podnoszeniem wyników naszych Mistrzów.

Serdecznie Im  tego życzymy w nowym roku 1953.

Lekkoatletyka
KoM« ty i
UW m : n W ic k a , A Z S  W -w a  
20« m : S zw a jko w K ka , GwazćO* B óg .
40« m : P iw o w a ró w n a  S ta l —  K a to w i»
800 m : P e s tka , S p ó jn ia  G d a ń sk
80 m  p. p ło t k i :  M a c ie ja k ó w u a  A Z S  — PoanaA ___
4x100 m : OW1CS W ro c ia w  (D u k ic l,  O le jn ik ,  L e n k i o w ić * , D a c łio w a ) 51,4 eek 
s k o k  w  d a l:  D u ń s k a  S p ó jn ia  G d a ń sk  
s k o k  w z w y ż : J a n isze w ska  K o le ja r z  — K ra k ó w  
d y s k : W o jn a ro w s k a , S p ó jn ia  G d a ń sk  
k u la :  B re g u la n k a , S ta l K a to w ic e  
g ra n a t:  C ia ch ó w n a  W łó k n ia rz  Ł ó d l  
oszczep : C ia c h ó w n a  W łó k n ia rz  F.ódż

B»ks

I M  tek. 
25,7 sek 
«0,0 sek 

*,17,6 m in  
13,0 sefc

5,02 m  
1,48 m  

39,15 m  
12,64 m  
4548 m 
«1,92 m

M istrz Polski wagi lekkiej w  podnoszeniu ciężarów —  
K arol Czarkowski (AZS A W F)

M ę ic z y ż n i:
100 m : K is z k a  U n ia  K rs rw a łt 
200 m : M a c h  — B u d o w la n i G tiajfafe 
400 m : M a ch  — B u d o w la n i G klańsk 
800 m : K o r  ban  — S p ó jn ia  C kiańsk 

1500 m :  P o trz e b o w s k i A Z S  S zczecin  
5000 m : G ra j G w a rd ia  W arszaw a 

10000 m : S z w a rg o t O W K S  K ra k ó w  
110 m  p . p ło tk i :  B u g a la  O W K S  W ro c ła w  
400 m, p. p ło t k i :  P le w a  O W K S  K ra k ó w  
3000 m  z p rz e s z k o d a m i: C h ro m ik  O W K S  K ra k ó w  
4x100 m : S p ó jn ia  W -w a  (S ie n n ic k i,  Szczęsny, W óJŁowicz, Jarasz) 44,9 sek 
4x400 m : O W K S  K ra k ó w  (W a łe k , M a ć k o w ia k , S z m id t, P lew a ) 3,25,3 m in  
s k o k  w  d a l: G ra b o w s k i C W K S  W -w a  
s k e k  w z w y ż : F a b ry k o w s lt i  A Z S  G liw ic e  
s k o k  o ty c z c e : W a żn y  O g n iw o  W -w a  
t r ó js k o k :  K o w a l O g n iw o  W -w a  
k u la :  K rz y ż a n o w s k i S p ó jn ia  G daAsk 
d y s k : A n d rz e j czy  k  G w a rd ia  W ro c ła w  
oszczep: S id ło  S p ó jn ia  G dańsk 
m ło t :  M a s ło w s k i — G w a rd ia  B ydgoszcz 
g ra n a t:  S id ło  — S p ó jn ia  G d a ń sk

IM  *«k
22,1 Bek
49.3 sek

1.54.3 m in
3.54.4 m in  

14,56,6 m in  
31,10,4 m in

16,0 sek
55.4 sek 

9,19,0 m in

7,22 m  
1,82 m  
4,00 m  

14,58 m
14,83 m  
41,10 m
64,38 m  
48,66 m  
75,54 m

w. m usza : M u ra w s k i — G w a rd ia
w . k o g u c ia : S te fa n iu k  — G w a rd ia  
w . p ió rk o w a : K r u ta  — C W K S  
w . le k k a :  K a f lo w s k i — G w a rd ia  
w . le k k o p ó łś re d n .: K u d ła c ik  — K o l. 
w . p ó tś re d n ia : C h y c h ła  — K o le ja rz  
w . le k k o ś re d c ia : K ra w c z y k  — Gw. 
w . ś re d n ia : N o w a ra  — S ta l 
W. p ó łc ię ż k a : G rz e la k  — C W K S  
w . d ę t k a :  G u śc iań sk i — C W K S

Narciarstwo
I I  k m :  Tadeusz K w a p ie ń —G w a rd ia  
k o n k u re n c ja  z łożo n a : (b ie g  i  s k o k i)  

Ja n  R aszka — CWKS 
¿ k o k i o tw a r te :  S ta n is ła w  M a ru s a rz  

— CWKS

d a lo m  g ig a n t (k o b ie t) :  f .  K  o d c is k *  
. A Z S

s la lo m  g ig a n t (m ę *c *y x n ): ł .  P ło n k a  
— O g n iw o

z jazd  k o M e t: T . K o d e la ka  — AŁS
z ja zd  (m ężczyzn): J . C ia p ta k  — 

C W K S
s la lom  (k o b ie t)  T . K o ó e ls k *  — A Z 3  
s la lo m  (m ężczyzn): J . C ia p ta k  — 

C W K S
b ie g  so k m : S t. B u k o w s k i — G w j 
b ieg  10 k m  k o b ie t:  G ąs ien ica  DanI41 

H e le n a  — G w a rd ia  
3 ra zy  5 k m  k o b ie t — C IU L*

Klaso mistrzowska
K o b ie ty :  f i w ie rz y  —  S ta l 
M ę żczyźn i: Sobala  — S ta l

Ciężarowcy
w . k o g u c ia : P e tra lr  -  S p ó jn ia  Rtbszów  
w . p ió rk o w a : S k o w ro n e k  —  G ó rn ik  R uda  Ś ląska 
w . le k k a :  C z a rk o w n k i — A Z S  A W F  
w  ś re d n ia : B e k  — C W K S  W -w a  
w  o ó łc ie tk a : B ia ła s  w  O W K S  K ra k ó w  
w . le k k o e lę Z k a : R ogusk t -  C W K S  
W. c ię ż k a : W itu c k i — C W K S

ÍSI.S kJg
łss kg 
j«:,s kg
303 k g  
303 kg 
392,8 kg 
314,3 k g

Zopośnlctwo

Pływanie
K o b le ty s
160 m  k i .  A :  M ro z ó w n a  K o L  W -w a  
2C0 m  s t. m o t :  G ry s z c z y h ó w n a  O g n iw o  B y to m  
400 m  s t  do  w .: W e ra kso  K o L  W -w a  
400 m  n a  w z n a k : M i ln ik le l  B u d o w la n i C h o rzó w  
100 in  g r z b ie t :  M i ln ik le l  B u d o w la n i C h o rz ó w  
200 m  d o w .: D z ik ó w n a  O g n iw o  B y to m  
400 m  k la s . A :  M ro z ó w n a  K o L  W -w a  
50 m  z to rb ą  s a n ita rn ą : B a d u ra  B o d o w i. C h o rzó w  

100 m  s t. d o w .: W e ra kso  K o L  W -w a  
200 m  n a  w z n a k : M i ln ik le l  B u d o w la n i C h o rzó w  
200 m  s t  k l . :  M ro z ó w n a  K o L  W -w a  
300 m  s t  z m ie ń .: L e s ik ó w n a  G w a rd ia  K ie lc e  
100 m  m a t. :  G ry s z c z y k ó w n a  O g n iw o  B y to m

M ę ż c z y ź n i!
100 m  s t  k l . :  P e tru s e w lc *  S ta l W ro c ła w  
200 m  d o w .: T o łk a c z e w s M  O g n iw o  W ro c ia w  
200 m  s t  m o t :  N lk o d e m s k i C W K S  
400 m  w z n a k : B o n ie c k i O g n iw o  ŁAdż 
1500 d o w .: G re m lo w s k l O W K S  K ra k ó w  
200 m  g rz b ie t:  B o n ie c k i O g n iw o  Ł ó d i  
300 m  z m ie ń .: K ro k o s z y ń s k i G w a rd ia  K ra k ó w  
400 m  k l . :  K u k lo k  B u d o w la n i C h o rzó w  
50 m  z g ra n a te m : B e lc z y k  O g n iw o  K ra k ó w  

400 m  st. d o w .: G re m lo w s k l O W K S  K ra k ó w  
100 m  st. d o w .: T o łk a c z e w s k l O g n iw o  W ro c ^ w )  
lOfl m  n a  w z n a k : B o n ie c k i O g n iw o  Ł ó d ź  
200 m  s t. k l . :  K u k lo k  B u d o w la n i C h o rzó w  
100 m  m o t :  P e tru s e w lc z  s ta l  W ro c ła w

Pitka wodna
OWKS — Kraków

t2 3 ,6 m in  
3,13,0 m in  

5.47 m in
3.12.5 m in  
1,22,8 m iń
2.42.6 m in
6.40.4 m in  

44,6 sek
1,15,3 m in
2.57.2 m in
3.06.5 m in
5.10.2 rn in  
1,294 m in

1.16.0 min
2.19.2 m in
2.50.0 m in
5.40.0 m in  

20,07,8 m in  
2,39,9 m in  
4,13,6 m in
5.57.3 m in  
0,30,8 m in
4.57.4 m in  
1,00,1 m in
1.11.2 m in
2.51.3 m in
1.12.4 m in

w . musza: Chrzanowski — P
W kogucia: T o b o la  — G ó rn ik  K a t. 
■w. p ió rk o w a : D rą g  — W łó k n . W r. 
w , le k k a : D ą b ro w s k i — B u d . W -™ * 
w . p ó łś re d n la : S z a je w s k l — S K K F  

W»w&
w . ś re d n ia : G r y t :  G ó rn ik  K a to w ic e  
w . p ó łc ię ż k a : K ra w c z y k  —_  K o l. 
w . c iężka : M ą ka — S ta l P oznań

Szermierka
K o b ie ty :
f lo r e t :  W lo d a rc z y k o w a  — S ta l K a t.

f fo re ń ^ P a w lo w s k l — G w a rd ia  K r .  
szab la : Z a b ło c k i — B u d o w l. K ra k . 
szpada: R y d z  — S ta l K a to w ic e  
b ag n e t: K r ó lik o w s k i  C W KS

Hokej na lodzie
C W K S  — W arszawa

Piłka noiaa
U n ia  — C ho rzów

Pitka ręczna
k o b ie ty :  D n ia  Ł ó d i  
m ę ż c z y tn l: B u d o w la n i C ho rzó w

Siatkówka
k o b ie ty :  A ® 9  ~  W arszaw a 
m ę żczyźn i: A 7 S -A W 7  W arszaw a

Koszykówka
k o b ie ty :  S p ó jn ia  W arszaw a
m ę ż c z y ź n i: m is trz o s tw a  zakończone 

zostaną  w  s ty c z n iu  1953 r .

Hokej na bawię
S p ó jn ia  — G n ie z n « ,

Szachy
k o b ie ty :  H o tn jó w n a  K ry s ty n a  — 

A Z S  G liw ic e
m ę ż c z y ź n i: f i l lw a  B o g da n  — O g n i

w o  K ra k ó w

Żeglarstwo
K la s a  O ( łod z ie  p o je d y ń c z e  o K m ja ł 

— Ito s ty e a  — O g n iw o  P oznań  
K la A  H : S ie ra d z k i — L M  G d y n ia  
K lasa  O k o b ie t: S za d ko w ska  — 

O g n iw o  P oznań
m is trz o s tw a  m o rs k ie : k o b ie t —  

B u d z ie  A Z S  W ro c ła w  
m ężczyzn : K o w a le w s k i — B u d o w l. 

W -w a
b o je ry :  S ie ra d z k i — B u d o w la M

C h o jn ic e

Sport motorowy
k lasa  500 cm : G a ję c łr i — K o L  W-^w* 
klaska 250 cm : C h y b o w s k i — K o L  

W -w a
k lasa  350 cm : G o rd e c k l — K o le ja r *  

W -w a
k lasa  175 cm : C h y b o w s k a  — K o le j ,  

W -w a

Tenis stołowy
in d y w id u a ln ie ;  k o b ie t:  K lla z o w a  —

G ó rn ik  Ś w ię to c h ło w ic e
m ężczyzn : G a j — B u d o w la n i W -w a  
g ry  p o d w ó jn e  k o b ie t:  G u z lk ó w n a  — 

S zm ld ó w n a  — O g n iw o  R adom

m ę żczyzn : D obosz — Z ię b a  — O g n i. 
w o  K ra k ó w

g ry  m ieszane ; G a j, G n z lk ó w n a  
d ru ż y n o w o  k o b ie t:  S ta l P o zn ań  

m ę żczyzn : O g n iw o  W ro c ła w

Tenis
g ry  p o je d y n c a e  : 

S ta l K a to w ic e
Jędjncc)ovrska —

g r y  p o je d y n c z e : B u c h a llk  — G ó rn ik  
K a to w ic e

g ry  p o d w ó jn e  k o b ie t:  J ę d rz e jo w s k a  
— P o p ła w s k a  — S ta l K a to w ic e

g ry  p o d w ó jn e  m ę żczyzn : P ła te k  
(S ta l P oznań ) — T lo c z y n s k i 
(O g n iw o  Szczecin)

g r y  m loszane : J ę d rz e jo w s k ą . B ra te k  
(S ta l K a tow ice).



Noworoczne wypowiedzi ludzi radzieckich

Nowy rok witamy z jedną myślą z jednym pragnieniem
p r a c o w a ć  d la  s z c z ę ś c ia  n a s z e g o  k r a j u
utrw alenia pokoju na całym świeciedla

W  «wiązka z Nowym Rokiem korespondenci TASS zwrócili 
; dq wielu robotników, działaczy kultury 1 chłopów radziec- 
Lch z pytaniem, co zaszło znamiennego w życiu ąńżdego

■ nich w 1952 r.

Tokarz zakładów moskiew- 
rfrich im. Włodzimierza Iljicza  
—  Aleksander Smimow powie
dział:

«Największym wydarzeniem  
1852 roku był X IX  Zjazd 
Komunistycznej P artii Związku 
Radzieckiego. Byłem obecny na 
Zjeździć jako delegat. D la oby
watela radzieckiego jest naj
większym szczęściem zobaczyć 
1 «słyszeć Józefa Stalina. Dzień 
14 października 1952 roku, gdy 
Stalin wygłosił przemówienie 
na Zjeździe, pozostanie na za
wsze w mej pamięci.

Realizuję już plan na 1973 
rok. Wykonałem w ostat
nim  okresie 26 -norm rocznych.1’ 
Jest ..to rezultat szeregu tech 
nlcznych ulepszeń, jakie wpro

wadziłem do procesu obróbki
części.

Nowy rok witam x jedną 
myślą i z jednym pragnieniem 
— pracować jak najwięcej dla 
szczęścia mojego kraju, dla u- 
trwalenia pokoju na całym 
świede.

Znany uczony biochemik czło
nek Akademii Nauk ZSRR A- 
leksander Oparin oświadczył:

Rok ten był dla mnie, tak
jak i  dla wszystkich uczonych 
radzieckich, rokiem radosnej, 
twórczej pracy w im ię pokoju i 
postępu. W Instytucie Naukowo- 
Badawczym Biochemii — któ
rym kieruję — przeprowadzono 
doniosłe badania w dziedzinie 
ferm entacji chemicznej, mające 
praktyczne znaczenie dla wie
lu gałęzi przemysłu spożywcze-

Sztandar
m ł o d y c h SPORT
Hokeiści polscy remisują z Finiandią 3:3

(Telefonem od specjalnego wysłannika)
f l  grudnia 1952 r. polska 

reprezentacja hokejowa roze
grała na Torkacie pierwsze z 
planowych trzech spotkań z 
reprezentacją hokejową Fin
landii. To pierwsze «potkanie 
rozegrane zostało Jako między
państwowy mecz. Spotkanie 
•¿kończyło dę wynikiem rem i
sowym 3:3, przy czym Polacy 
dopiero w trzeciej tercji strze
lili wyrównujące bramki.

Drużyna polska zagrała w 
następującym zestawieniu: 
Szlendak — Bromowicz, Pę
czek — Więcek, Chodakowski 
—< Lewacki, Csorich, Janicz- 
ko —  Olszowski, Palus, Jeżak 
•— Brzeski, Nowak, Herdą. Jak 
widać z tego zestawienia, kie
rownictwo naszej drużyny w y
próbowało w tym meczu trze
ci atak złożony z młodych za
wodników, wśród których zna
lazł się debiutujący w repre
zentacji Herda. W drużynie F i
nów grało 9 uczestników zimo
wych Igrzysk Olimpijskich po- 
zatem w  skład zespołu wcho
dzili młodzi zawodnicy. Fino
w ie grali przez cały czas dwo
ma piątkami.

Po przemówieniach przed
stawicieli kierownictw obu 
drużyn oraz wymianie upo
minków rozpoczęło się spot
kanie. W  pierwszej tercji Po
lacy są przez pierwsze osiem 
m inut stroną atakującą, a w 
tym okresie udaje się Choda
kowskiemu zdobyć dalekim  
strzałem bramkę dla naszego 
zespołu. Około ósmej minuty 
Finowie grający twardziej I 
szybciej od Polaków rozpoczy
nają kontratak i aż do końca 
tej tercji są zespołem zdecy
dowanie lepszym. Rezultatem  
ich przewagi są trzy bramki, 
których strzelcami zostali: 
Rapp, Kuussela i RintakoskL

W drugiej tercji zespół pol
ski gra już dużo lepiej. Za
wodnicy coraz bardziej nie
ustępliwie walczą z twardymi 
Finami o krążek, niedopusz- 
czając ich do strzału, wskutek 
Jednak dobrego blokowania 
Finów sami nie mogą swobod
nie strzelać. Uwidacznia się to 
w  rezultacie cyfrowym tej ter
cji, która mimo przewagi Pola
ków zakończyła się bezbram- 
kowo.

W  trzeciej tercji kierujący 
•m ianam i w polskiej drużynie

trener M ichalik przeprowadza 
udane pociągnięcia, wypuszcza
jąc na lód tylko dwie piątki. 
Młodzi zawodnicy z trzeciego 
ataku aczkolwiek nie zawiedli, 
byli jednak niezbyt groźni dla 
ostro grających Finów. Dwa 
zmieniające się ataki kiero
wane przez Csoricha 1 Palusa 
grają rzeczywiście duto le
piej niż w poprzednich terc
jach, a szczególnie dobrze wy
chodzą zagrania trójki: Jeżak, 
Palus 1 OlszowskL Ten atak 
strzela drugą bramkę, którą 
zdobył efektownym strzałem  
Jeżak i wreszcie na 4 m inuty 
przed końcem spotkania trze
cią, której strzelcem został 
OlszowskL

Finowie zasłużyli na remis 
przede wszystkim wspaniałą 
ambicją, z jaką "ozegralł całe 
spotkanie. Z -wyjątkiem okresu 
w  pierwszej tercji byli oni ra
czej stroną broniącą się. Jed
nak ich nieustępliwość w wal
ce o krążek oraz bardzo ambit
ne ratowanie nieraz w  cięż
kich sytuacjach spowodowały, 
że mecz zakończył się wyni
kiem remisowym. Na specjal
ne wyróżnienie zasługuje mło
dziutki bramkarz Mylola, który 
dał lekcję prawidłowego bro
nienia. Porównując mecz Pol
ska — Finlandia rozegrany 
podczas Igrzysk Olimpijskich 
w Oslo ze spotkaniem kato
wickim trzeba stwierdzić, że 
Finowie poczynili w ielkie po
stępy.

Nasi hokeiści rozegrają ■
Finami jeszcze dwa spotkania. 
Oba spotkania — wobec bra
ku odpowiedniego lodu w 
Warszawie — odbędą się w  
Katowicach. W Nowy Rok Fh- 
nowie zmierzą się z młodzieżo
wą reprezentacją Polski, a dru 
giego stycznia rozegrają re
wanżowy mecz międzypań
stwowy. Wszystkie te trzy 
spotkania dadzą możność do
konania oceny zawodników 
polskich, którzy ostatnio tre
nowali na specjalnym obozie 
w Katowicach. Kierownictwo 
naszego zespołu zamierza w 
spotkaniach z Finlandią wy
próbować wszystkich zgroma
dzonych 26 zawodników, 
wśród których jest kilku mło
dych debiutujących w repre
zentacji.

STEFAN RZESZOT

WKRÓTCE OKAŻE SIĘ
NAKŁADEM PAŃSTWOWEGO WYDAWNICTWA „I S K K Y“
O . M O R C IN E K  — Z A B Ł Ą K A N E  P T A K I .  T e m a te m  p ra c y  są d z ie je

d w o jg a  m ło d y c h  d z ie c i w y w ie z io n y c h  w  o k re s ie  o k u p a c ji *  Z a - 
m o js z c z y z n y  do N ie m ie c . P o  c ię ż k ic h  d ośw ia d cze n ia ch  z o k re s u  
w o ln y ,  m ło d z i w racaJa  do  k r a ju  1 w łą c z a ją  s le  do p ra c y  d la  
P o ls k i L u d o w e j. * 1

B . G O R B A T O W  — M O J®  P O K O L E N IE . „ M o je  P o k o le n ie “  to  po 
w ie ś ć  o  m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j w  p ie rw s z y c h , t ru d n y c h  la ta c h  
po z w y c ię s tw ie  R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j.

*
N . S Z P A N Ó W  — D Y P L O M A C I „P Ł A S Z C Z A  I  S Z T Y L E T U - . N ow a

p raca  w y b itn e g o  p isa rza  ra d z ie c k ie g o  N . S zpanow a d em a sku je  
tre ść  h a n ie b n e j u s ta w y  a m e ry k a ń s k ie g o  s e n a tu  o  w y a s y g n o w a n iu  
100 m in  d o la ró w  n a  d y w e rs je  1 szp ie g o s tw o  w  k ra ja c h  obozu  
p o k o ju . A u to r  o d s ła n ia  k u l is y  p o l i t y k i  b u rż u a z y jn e j d y p lo m a 
tó w , k tó rz y . Jak to  o k re ś l i ł  m in is te r  W y s z y ń s k i — s z ty le t agre 
s j i  o s ła n ia ją  p łaszczem  z fra z e s ó w  o o b ro n ie .

*
A . M O R O Z O W  — C Z Ł O W IE K  W  D Ż U N G L I. Z b ió r  o p o w ia d a ń  m ło 

dego p isa rza  ra d z ie c k ie g o , u k a z u ją c y c h , ja k  w  k ra ja c h  k o lo n ia l
n y c h  t  z a le ż n y c h  w a lc z ą  u c is k a n i lu d z ie  z u s ta n o w io n y m i p rzez  
k o lo n iz a to ró w  p ra w a m i d ż u n g li.

*
A . D U M A S  — T R Z E J  M U S Z K IE T E R O W IE  . P ow ieść  h is to ry c z n ą  o  n ie 

z w y k ły c h  p rz y g o d a c h  cz te re c h  fra n c u s k ic h  w o ja k ó w  z czasów  
L u d w ik a  X I I I ,  o snu ta  na  t le  In t r y g  d w o rs k ic h  l  p o l i t y k i  k a rd y 
n a ła  R ic h e lie u

*

W . W O R O S Z Y L S K I — T R Z Y  P O E M A T Y . W  s k ła d  to m ik u  W o ro s z y l
s k ie g o  w cho d zą  p o e m a ty : „Ś w ie rc z e w s k i" ,  „ S w lt  n a d  N o w ą  H u 
tą "  o ra z  n o w y  p o e m a t, k tó r y  a u to r  z a ty tu ło w a ł „C zas  m iło ś c i" .

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 

R E D A G U J E : K o m ite t .  N a
k ła d  RSW  „P ra s a "

A D R E S  R E D A K C J I: W a r
szawa, A l I  A r m i i  W P  11.

T E L E F O N Y : C e n tr . :  8-89-81, 
j-26-81. 8-75-24 Red N a c z e ln y : 
8-78-61 D z ia ł K o re s p . 1 L is tó w : 
3-07-82. Red. n o c n a : C e n tr . 
D S P  7-86-20 do  30 w e w n . 101. 
8-54-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa. M a rs z a łk o w s k a  8, IV  p. te ! 
8-07-11 1 8-37-20 w e w n . 56.

S K Ł A D  I  D R U K ; Z a k l.  G ra f. 
„D S P " . P rze d . P a ń s tw . W y o d 
rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  S K O L P O R 
T A Ż :  P P K  „ R u c h "  O d d z ia ł

w Warszawie. Srebrna u T e l. 
c e n tr 8-04-21. Z2. so

K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h “  
O d d z ia ł w W a rsza w ie , S re b rn a  
12, T e l, c e n tr . 8-04-21, 22. 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y *
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s ry s t-  
k le  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  l i 
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
15-“ o ka żd e g o  m ies ią ca  po- 
trz e d z a ja c e g o  o k re s  z a m la w ia - 
n e l p re n u m e ra ty  — Cena m ieś 
— 1.80 z ł k w a - t .  — 0.40 z ł, p ó ł
ro c z n ie  — 10.GO z ł, ro czn ie  — 
21.80 z l "Zam ów ien ie  z b io ro w e  
na p re m . z a k ła d o w e  p rz y jm u 
ją  m le ls c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H "

go. Na Międzynarodowym Kon
gresie Biochemików w Paryżu 
wygłosiłem referat o zmianach 
działalności fermentów pod 
wpływem zewnętrznych czynni
ków. Nowe odkrycia biochemi
ków radzieckich zyskały wyso
ką ocenę uczestników Kongre
su.

Jednym z najbardziej donio
słych wydarzeń w mym życin 
w roku ubiegłym był udział w 
pracach Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju. Kongres ten 
przejdzie do historii jako w iel
k i wkład do wzmożenia potęż
nego ruchn naszej epoki — ru
chu obrońców pokoju.

Mieszkanka Moskwy Zlnalda 
Woskresieńskaja, której rząd 
radziecki nadał honorowy ty
tuł „Matki - Bohaterki", oświad 
czyła:

Trudno jest wyliczyć wszyst
kie pamiętne wydarzenia sta
rego roku, które przyniosły 
mnie, zwykłej kobiecie rosyj
skiej, jak i każdemu człowie
kowi radzieckiemu, ogromną 
radość. Połączyły się wody W oł
gi 1 Donu, zazieleniły się nowe 
lasy zasadzone rękami ludzi ra
dzieckich, zbudowano nowe za
kłady przemysłowe 1 domy, ze
brano obfite plony. Jeszcze po
tężniejszą stała się nasza ojczy
zna. Kroczymy szeroką, jasną 
drogą do komunizmu.

Wiem, co znaczy prawdziwe 
szczęście ludzkie, co znaczy być 
panem swego losu, gospodarzem 
swego kraju. A  mam Już 80 lat. 
Wychowałam 10 dzieci i wszy-

stkim dałam wykształcenie. My, 
kobiety radzieckie, wychowuje
my nasze dzieci, by budowały 
i tworzyły. M atki całego świa
ta powinny podać sobie ręce 
przez wszystkie granice, aby za
grodzić drogę wojnie. W nad
chodzącym 1953 roku zespolimy 
jeszcze bardziej nasze siły w 
walce w obronie dzieci 1 og
nisk rodzinnych.

W ybitny kompozytor radziec
k i Siergiej Prokofiew powie
dział:

W 1952 roku zakończyłem 
V II Symfonię. Chciałem  
niej odzwierciedlić duchowe pię 
kno i siłę młodzieży radzieckiej, 
je j radość życia i nieustanny 
marsz naprzód. Ponadto w ro
ku tym  po raz pierwszy zostało 
wykonane Oratorium „Na stra
ży pokoju“, które napisałem 
wspólnie z poetą Marszakiem. 
W nadchodzącym roku będę 
kontynuował prace nad nowym 
wariantem mojej opery „Wojna 
i pokój", według powieści Lwa 
Tołstoja, a także nad baletem  
„Opowieść o kamiennym kw iat
ku" według opowiadań znanego 
pisarza radzieckiego Pawła Ba
zowa.

Znany kompozytor uzbecki, 
laureat Nagrody Stalinowskiej, 
Sulejman Ju flaków stwierdził:

Kończący się rok wypełniony 
był ożywioną twórczą pracą 
działaczy kultury radzieckiej. 
W roku tym  napisałem muzy
kę do sztuki uzbeckiego pisa
rza Abdnllł Kahara p t „Jed-

wabny szal". Sztukę tę obecnie
wystawia przeszło 100 teatrów  
Związku Radzieckiego. Ucieszy
łem się niezmiernie, gdy dowie
działem się, że będzie ona wy
stawiona przez teatry Bułgarii, 
Polski i Czechosłowacji. W iel
kiej P artii Komunistycznej po
święciłem swój nowy utwór — 
Poemat o Leninie. Poemat ten 
zostanie wkrótce wykonany 
przez uzbecką kapelę 1 chór. 
Ponadto pracuję nad imusyką do 
baletu, którego motywem jest 
walka postępowej ludzkości o 
pokój, o szczęście na świecie.

Przewodniczący kołchozu im. 
Stalina w obwodzie kijowskim, 
Bohater Pracy Socjalistycznej, 
A. Lewezenko oświadczył:

W roku 1952 osiągnęliśmy do
skonałe zbiory pszenicy i bu
raków. Poważnie powiększył się 
m ajątek społeczny naszego koł
chozu. Zbudowano kilka no
wych pomieszczeń dla ferm ho
dowlanych, w jeszcze większym  
stopniu zelektryfikowano róż
nego rodzaju prace w kołchozie. 
Wzrosły również osobiste docho
dy chłopów: prócz poważnych 
sum pieniężnych kołchoźnicy o~ 
trzym ali po 3—4 tony zboża i 
dużą ilość innych produktów. 
Wielu kołchoźników zbudowało 
w roku bieżącym przepiękne 
domy, zakupiło umeblowanie 
Pracownicy rolnictwa kołchozo
wego w itają nowy 1953 rok z 
pragnieniem osiągnięcia nowych 
sukcesów w walc* o zwiększę 
nie plonów.

In n e  ś w ia ty  — in n e  w y n ik i
Noworoczny artykuł wstępny „Prawdy“

podsumowuje w irtyłafc 
darzenia «biegłego, 1852 roku. „Prawda“ przeciwstawia wspa
niałe osiągnięcia obozu pokoju, demokracji i socjalizmu, obozu, 
na którego czele kroczy Związek Radziecki, mnożącym się ozna
kom kryzysu ekonomicznego, wzrastaniu bezrobocia oraz spad
kowi stopy życiowej mas ludowych w krajach kapitalistycz
nych.

Jakże głęboki i ostry kontrast 
— pisze „Prawda“ — zarysowu
je się dziś przed każdym, kto 
porównuje bilans rozwoju obo
zu pokoju, demokracji i socja
lizmu z jednej strony — a obozu 
imperialistycznej reakcji i woj
ny — z drugiej. W obozie demo
kratycznym ludzie z ufnością 
patrzą w przyszłość. Na olbrzy
mich obszarach od Pekinu i 
Ułan-Bator do Warszawy i Pra
gi wre wytężona twórcza praca. 
Patos pokojowej pracy ogarnął 
setki milionów ludzi, budują
cych nowe życie. Czyż może 
zresztą być Inaczej, skoro ludzie 
są tu panami własnego losu, sko
ro kroczą oni naprzód pod okry

tym chwałą zwycięskim sztan
darem Lenina - Stalina, skoro 
na czele obozu demokracji 1 so
cjalizmu stoi Związek Radziec
ki — potężne mocarstwo socja
listyczne, niewzruszona ostoja 
pokoju na całym świecie.

Pokój i przyjaźń — podkre
śla dziennik — stały się prawem 
we wzajemnych stosunkach mię
dzy krajam i obozu demokracji 
i socjalizmu. Na te j samej zasa
dzie pokoju I przyjaźni między 
narodami opiera się cała mię
dzynarodowa polityka tego o- 
bozu.

Coś wręcz odmiennego "widzi
my w  krajach kapitalistycznych, 
w  których rok 1952 minął pod

, znakiem narastania symptomów 
kryzysu gospodarczego, pod zna
kiem gwałtownego spadku sto
py życiowej mas ludowych, dal
szego zaostrzania się wszystkich 
sprzeczności światowego syste
mu kapitalistycznego. Wyścig 
zbrojeń, spadek produkcji dla 
celów pokojowych, inflacja, 
wzrost cen i podatków, syste
matyczne obniżanie się realnej 
wartości płac, wielkie armie 
bezrobotnych, dalsza względna 
i bezwzględna pauperyzacja kla
sy robotniczej — oto co charak
teryzuje sytuacje w USA, An
glii, Francji, we Włoszech, 
Niemczech zachodnich i w Ja
ponii.

Rok 1952 — stwierdzę w za
kończeniu „Prawda“ — wyka
zał ze szczególną wyrazistością, 
jak opłakane są dla całego świa
ta kapitalistycznego skntkl poli
tyki m ilitaryzacji gospodarki na
rodowej, nieustannego wyśelga 
zbrojeń.

Rok 1953 powinien stać się rokiem obalenia reżimu Adenanera
i r o k i e m  z j e d n o c z e n i a  M i e r n i e «

Odeziua B iura FDJ i d  Niemczech zachodnich
Zachodnlo-nlemleckle Biuro Związku Wolnej Młodzieży Nie

m ieckiej (FDJ) opublikowało odezwę noworoczną do młodzieży 
zachodnlo-niendeckiej.

Wyzysk, prześladowanie i nędza Murzynów w Kenii-
sto wyniki grabieżczej polityki kolonialnej imperializmu

Dziennik „Daily W orker“ opublikował szereg dokumentów 
świadczących o straszliwej nędzy i prześladowaniu Murzynów 
w kolonii angielskiej Kenlk

W artykule pt. „Wstrząsające 
fakty o Kenii" „Daily Worker" 
stwierdza, że kolonizatorzy an
gielscy odebrali ludności m iej
scowej znaczną część ziemi. Tak 
np. plemieniu K ikuju odebrano 
całą ziemię, nadającą się do u- 
prawy. W wyniku tej akcji nie
w ielka garstka białych w  liczbie 
około 3 tysięcy osób posiada o- 
becnie 16.700 m il kwadratowych 
żyznej ziemi, a na 5.250.000 M u
rzynów przypada zaledwie 50 
tysięcy m il kw. ziemi prawie 
zupełnie nie nadającej się pod 
uprawą. Około 250 tysięcy M u
rzynów całkowicie pozbawiono 
ziemi. Znaleźli się oni w niewoli 
białych fermerów. Kolonizato
rzy eksploatują Murzynów wy
pitych z ziemi jako najtańszą 
na świede siłę roboczą. M urzy
ni, szukający w miastach środ
ków egzystencji, ty ją  tam w 
straszliwych warunkach. Ich 
mieszkaniem są zazwyczaj kry
te słomą lepianki, wilgotne 1 
brudne. Na murzyńskich przed

mieściach miast brak sieci wo
dociągowej. M urzyni są zmusze
ni korzystać z wody z rowów
ściekowych.

W Innym artykule pismo 
stwierdza, że przytłaczająca 
większość ludności rdzennej 
głoduje. Podstawowym artyku
łem spożywczym jest mąka ku
kurydziana, której cena stale 
rośnie. Takie produkty jak mię
so są dla ludności murzyńskiej 
niedostępne. Według oficjalnych 
danych statystycznych, 90 proc. 
Murzynów na skutek ciągłego 
głodowania jest w stanie zupeł
nego wycieńczenia. Głód, anty- 
sanitame warunki, brak pomocy 
lekarskiej doprowadziły do te
go, że epidemie szerzą się w Ke
nii z niezwykłą szybkością. Pra
wie wszyscy mieszkańcy dziel
nic murzyńskich chorują na ma
larię. Procent śmiertelności 
wśród Murzynów jest niezwykle 
wysoki, zwłaszcza wśród dzie
ci. Na każdy tysiąc noworodków 
umiera 400—500. Prawie cała

ludność Kenii to analfabeci. Na 
1.200.004 dzieci w wieku szkol
nym do szkoły uczęszczało w  
1949 roku Jedynie 350.004, przy 
czym więcej niż połowa tych 
dzieci musiała po roku przerwać 
naukę z powodu braku środ
ków.

Obecnie władze w K enii pod 
pozorem stanu wojennego w 
kraju  zamknęły prawie wszyst
kie murzyńskie szkoły.

Murzyni w Kenii są pozba
wieni wszelkich praw — stw ier
dza „Daily Worker". W  tzw. ra
dzie ustawodawczej kolonii, pod 
ległej gubernatorowi, 30 tysię
cy białych mieszkańców Kenii 
posiada 39 przedstawicieli, a 
5.250.000 Murzynów — jedynie 
6, a i ci nie są wybierani, lecz 
mianowani przez gubernatora 
kolonii.

Obok wszelkich innych form  
dyskryminacji Murzynów pro
wadzi się tu także silną dyskry
minację w dziedzinie płac. Ro- 
botnicy-Murzyni zarabiają 5— 
10 razy mniej niż robtnicy biali 
tych samych zawodów.

W  odezwie tej Biuro wyraża 
podziękowanie wszystkim mło
dym Niemcom i Niemkom w  
Trlzonii, którzy w roku 1952 
walczyli mężnie o pokój, zjed
noczenie i niezawisłość Niemiec 
o poprawę warunków bytu mło
dego pokolenia.

Odezwa stwierdza, że wskutek 
adenauerowskiej polityki przy
gotowań do wojny wśród mło
dzieży zachodnio-niemleckiej 
szerzy się bezrobocie. 800 tysię
cy chłopców 1 dziewcząt w Nlem 
czech zachodnich pozostaje bez 
pracy I nie ma możności kształ

cenia się. 200 tysięcy młodzieży 
nie ma dachu nad głową; wzra
sta liczba chorych na gruźlicę.

Adenauer i jego amerykańscy 
mocodawcy — głosi odezwa *— 
stawiają przed młodzieżą jedną 
tylko perspektywę: głodu i 
śmierci w im ię interesów ame
rykańskich. Adenauer zdradza 
codziennie interesy narodu nie
mieckiego, usiłując wszelkimi 
sposobami zrealizować wojen
ny „układ ogólny", aby uczy
nić z naszej młodzieży najem ni
ków Imperializmu 1 aby prze

kształcić ojczyznę naszą w ta 
rę r, działań wojennych.

Odezwa podkreśla, że w p ły 
nach swych Adenauer nie 9 « 
względnia woli narodu niemiec
kiego, który coraz zdecydow»- 
niej walczy o pokój i zjednocze
nie ojczyzny.

Rok 1953 również nie pesst-
nlen stać się rokiem ratyfnas- 
cji „układu ogólnego“ 1 rokiem  
wojny. Powinien on stać się re
kiem obalenia reżimu Adenaił" 
era 1 rokiem zjednoczenia N ie 
miec.

W zakończeniu Biuro FDJ 
wzywa młodzież zachoAnio-nta- 
miecką do wzmożenia w alki p 
pokój, zjednoczenie i  niezawi
słość Niemiec.

Odznaczenie min. Spraw Zagranicz. HRD 
Georga Dertingera 

Orderem O d ro d ze n ia  Polski
Rada Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej odznaczyła 

m inistra spraw zagranicznych Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej Georga Dertingera orderem Odrodzenia Polski I I  klasy 
za wybitne zasługi na polu umocnienia 1 rozwojn przyjaźni 
i współpracy między Polską Rzeczpospolitą Lndową a Niemiec
ką Republiką Demokratyczną.

Odznaczenie wręczone zostało 
ministrowi Dertingerowl w
Berlinie przez szefa m isji, am
basadora Jana Izydorczyka, w  o-
beonośei wicepremiera rządu 
NRD Otto Nuschkego, przewod
niczącego Izby Krajów  dr Lobe- 
danza, przedstawicieli sfer poli
tycznych, kulturalnych i spo
łecznych NRD oraz przedstawi
cieli dyplomatycznych akredyto
wanych w  Berlinie.

W uroczystości wzięli również 
udział prezes Towarzystwa Łącz
ności Kulturalnej z Zagranicą

profesor A łt 1 sekretarz gene
ralny Towarzystwa Wioch.

Dekorując ministra Dertinge
ra, szef M isji Dyplomatycznej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej, ambasador Jan Izydorczyk
oświadczy! m. In., że fakt od
znaczenia orderem polskim mi
nistra Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej stanowi najdo
bitniejszy dowód istnienia mię
dzy narodem polskim i niemiec
kim nowych stosunków przyjaź
ni i współpracy.

Kryzys rządowy 
we Francji łiwa

Z uwagi na to, że wielu de
putowanych z partu radykałów  
oraz z ugrupowania tzw. „nie
zależnych^“ pod naciskiem opinii 
publicznej odrzuciło program 
Bidault, przewidujący m. in. ta
szy zację ustroju państwowego 
Francji, Bidault zakomuniko
wał, że misja, jego zakończył* 
się niepowodzeniem.

Prezydent Auriol powierzył
misję utworzenia rządu przy
wódcy partii radykałów, Daniel 
Meyerowi.

W  K O R EI
Dowództwo naczelne koreań

skiej arm ii ludowej podaje w  
komunikacie ogłoszonym w  
Phcnianie 30 grudnia 1952 r„ 
że oddziały arm ii ludowej 1 o- 
chotników chińskich toczyły 
walki z nieprzyjacielem na do
tychczasowych pozycjach.

UWAGA -  T R U C IZ N A
NR wystawę „Oto Ameryka“, 

zwiedzoną już dotychczas przez 
dziesiątki tysięcy ludzi — doszły 
nowe eksponaty: wyposażenie 
znalezione u dwóch zrzuconych 
z amerykańskiego samolotu dy
wersantów. Są tam hełmy i za
sobniki, zawierające sprzęt dla 
celów dyw ersji: aparaty radio
we RS6, tzw. beacon (przyrząd 
sygnalizacyjny dla nakierowy- 
wania samolotów na miejsca 
zrzutów) itp.; są kombinezony, 
pasy z kieszonkami na pienią
dze i rewolwery; są wreszcie 
ampułki z trucizną, którą — w  
myśl instrukcji —  sabotaiyści 
m ieli zażyć, w chwili, w której 
zostaliby schwytani.

Eksponaty te niewątpliwie 
wzbogacą wystawę; do wiedzy
0 zbrodniarzach — dorzucą 
wiedzę o akcesoriach zbrodni.

Bardzo skrupulatnie starali 
się agresorzy ukryć i zatrzeć 
ślady. Samolot wylatuje z lot
niska amerykańskiego w Wies
baden (Trizonia), otoczony mgłą 
tajemnicy. Poza obsługą nikt 
nie ma doń dostępu — nawet 
mechanicy wojskowi, a obsługa 
składa się z wytrawnych i wy
próbowanych pracowników wy
wiadu USA. W razie wpadki 
obsługa ma przygotowaną z gó
ry bajkę: że rzekomo ukradli 
amerykański samolot wojskowy
1 chcieli nim uciec do Polski, no 
i zbłądzili w  ciemności. O wa
dze, jaką przywiązują czynniki 
rządzące amerykańskie do tej 
akcji dywersyjnej, świadczy 
fakt, że ekspedycją samolotów 
kieruje osobiście amerykański 
generał.

I wszystkie te środki ostroż
ności nie pomogły. Pozostały 
kompromitujące napisy „UŚ 
Army“ na hełmach, pozostały
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m arki nadawczych radiostacji
(przecież firm a produkująca ta
kie rzeczy także chce się po re
klamować...). Nie potrafili za
trzeć śladów. Opinii polskiej i 
międzynarodowej znani są teraz 
i zbrodniarze i narzędzia zbro
dni i mocodawcy dywersantów. 
Znane jest — choćby z faktów  
ujawnionych w oświadczeniu 
„Kosa“ i „W iktora“ ogłoszonym 
w prasie — podłoże całej tej 
akcji dywersyjnej, treść „planu 
Wulkan“, instrukcje szpiegow
skie i dywersyjne, przygotowa
nia na wypadek wojny. Do bo
gatego katalogu przestępstw 
spiętych razem klamrą: „Oto 
Ameryka" — doszły nowe 
kartki.

Taką kartką — jest znalezio
na u dywersantów Instrukcja w  
sprawie zażycia trucizny oraz 
ampułki z kwasem pruskim. 
Przetłumaczona żywcem z an
gielskiego przez „Polaka“, który 
nawet elementarnych zasad na
szego języka nie zna — instruk
cja ta jest szczytem cynizmu 1 
szatańskiej wprost bezwzględ
ności wobec własnych narzędzi.

„ Gdy ma się używać ampułkę 
trzeba ją  włożyć to «sta 1 trzy
mać mocno w  zębach; wargi 
mocno zamknięte. Wtenczas ma 
się zgnieść ampułkę zębami. Po
tem używający ma wzlewać 
przez usta, jeszcze raz zamknąć 
usta ł  zatrzymać oddych jak  
tylko długo może. Nieprzytom
ność nastąpi w  bardzo krótkim  
czasie, prawdopodobnie w 30 
sekundach.

Jest spodziewane, że bólu nie
będzie, ale moźebne jest, że bę
dzie odczuwać obetsłość koło 
klatki piersiowej.

Śmierć nastąpi bez odzyska
nia przytomności—

Jedna ampułka będzie dosyć
eijektyw na, jeżeli człowiek nie 
jest nadzrcryczaj odporny do (I) 
kwasu pruskiego; które (1) się 
czasem zdarza (tak jest ze 
wszystkimi truciznami). Jednak 
można wziąść dwie ampułki, a 
w  takim  razie effekt pewnie 
będzie trochę prędszy“.

Niewiele ceregieli z narzę
dziami zbrodni robili mocodaw
cy. Posłusznie, po psiemu słu
żyć, a w  nagrodę śmierć — oto 
stosunek, Jaki do dywersantów 
m ieli organizatorzy dywersji. 
Aż obrzydzenie bierze, kiedy 
się czyta te nieludzkie słowa. 
Ileż pogardy ze strony panów 
dla Ich lokajów — tkw i w  tych 
przepisach dla samobójców! 
I  nie tylko w tych paru sło
wach. Albowiem instrukcja dla 
obsługi samolotu przewidywała, 
by w razie zagrożenia — zrzu
cić dywersantów „byle gdzie“. 
Ze przy tym mogą zginąć? Cóż, 
autorom „planu Wulkan" po
trzebna jest zbrodnia, natomiast 
nie interesuje Ich los zbrodnia
rzy. Dla tych ostatnich zarezer
wowana jest ampułka „L“.

Dywersanei nie zdążyli zreali
zować instrukcji — tak samo 
jak nie udało się zamazać śla
dów zbrodni wiodących przez 
Wiesbaden do Waszyngtonu 
Do rzędu eksponatów demasku
jących nieludzkie, kryminalne 
oblicze największego zespołu 
gangsterskiego, jakim  jest im
perializm amerykański — do-
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Na zdjęciu powyżej — naczyńko 
z napisem „Poison" (trucizna), 
a obok ampułka z kwasem 
pruskim. Na zdjęciu po lewej 
— instrukcja to „polskim“ ję 
zyku o sposobie zażycia truci
zny przez dywersantów w razie 

•chwytania Ich

szła ampułka „L". Do świado
mości agentów, znajdujących 
się jeszcze na służbie amery
kańskiego wywiadu dojdzie, że 
— zanim Jeszcze schwytają ich 
władze bezpieczeństwa — cze
kać ich może śmierć z rąk w ła
snych mocodawców, bądź przez 
„zrzucenie byle gdzie", bądź 
przy pomocy kwasu pruskiego.

Dionizy Sosnowski i Stefan 
Skrzyszowski vel Janusz Patera 
nie zażyli ampułki „L". Ten 
mały eksponat w wielkim  akcie 
oskarżenia przeciwko im peria
lizm owi amerykańskiemu sta
nowi Jednak groźne ostrzeżenie. 
Nie tylko dla swoich agentów 
ma W all Street w zanadrzu tru
ciznę; przy pomocy tych w ła
śnie 1 Innych agentów chcieliby 
monopoliści amerykańscy pod 
dać działaniu kwasu pruskiego 
wszystkie narody, które nie 
chcą przyjąć dyktatu potenta
tów dolara — tak jak już sto
sowali bakterie 1 gazy trujące 
w Korei i Chinach, tak jak co
dziennie stosują ludobójcze me
tody wobec jeńców wojennych 
w K orei

Mała ampułka z trucizną 
jest symbolem w ielkiej trującej 
kadzi dolarowej, której wyzie
wy — w myśl planów amery
kańskich kół rządzących — 
objąć mają cały św iat

Ale wystawienie tej małej 
ampułki w muzeum w Warsza
wie — jest wyrazem bankru
ctwa tych zbrodniczych planów 
„wielkiej dywersji“, stanowią
cych ogniwo w łańcuchu przy
gotowań wojennych ludobój
ców zza Atlantyku. Niejeden z 
bossów amerykańskiego wy
wiadu odczuwa obecnie — by 
wyrazić się językiem cytowa
nej instrukcji — „obcisłośd ko
to klatki piersiowej". Niejeden 
w ieje nad ogromnym skand a- 
‘ern _ , kompromitacją, jakie
wywołało na całym świecie 

jawnienie zbrodniczych machi
nacji amerykańskich kół rzą
dzących przecinko Polsce. N ie- 
iam “62? ?  autorów „planu W ul- 

? lewa bezsilna wście-
Tm 0 0 0 obiecanych 
1 0 ^ 0  najemmków w Polsce _
eksponatu S ?"‘ oskarżycłelskie eksponaty na wystawie.

Nie ostatnia to kompromlta- 
cja awm turników z W all Street 
l w i  ^ atni Powód do wście-
n i ŚH A + ^niy bowie™ głębokie, na dotychczasowych doświad
czeniach oparte przekonanie, że 
każda próba szkodzenia nasze
mu krajow i zakończy się tak, 
jak skończyła się historia dy
wersantów z samolotu z Wies
baden.

ST AB
(„Trybuna Ludu" z dn. 30.12.52)

Wyposażenie szpiegów ( dywersantów  — Stefana S krzy szew
skiego i Dionizego Sosnowskiego, zrzuconych w dniu 4X1-53 
przez samolot amerykański na terenie woj. koszalińskiego 
Na zdjęciu u góry hełmy amerykańskie i 2 pistolety systemu 
„Parabellum“, w które byli zaopatrzeni dywersanei Na hel' 
mach wyraźnie widać napisy „U S  A rm y "  (S iły  zbrojne USA)- 
Na zdjęciu środkowym część radioaparatury nadawczo - od

biorczej RS — 6.
Na zdjęciu dolnym pcis nabrzuszny z walutą polską w kwo

cie 75.000 z l
F ot CAF


